„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rooznle : półrocznia kwartalnie: mienięcznie 
W miejsca 24 koron 12 koron 6 koron 2 korony 
w Austro-Węgr. z przesyłką "poczt. 52 z ie *5 8 s $ kor. 70 h. 
W Państwie Niemieckiem . . 36 2. 18: 4 944% 5 ER 
We Włoszech Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcary!, Turcyi i inn. krajach 48 = 24 , 2 y A= A 


Oddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 


We Lwiwie w Biurze dzienników A. Diszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Płohna, ul. Karola Lu- 
dwika 9, do nabycia po 12 h. Prenumeratę przyjmuje się tylko na cały miesiąc. 
listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumerate i ogłoszenia (inseraty) uprasza się 
N. Reformy* w Krakowie. — Listów nieirankowanych 


nadsyłać franco do Adminietracyi „ 
nie przyjmuje się. 


Rękopisów nadsyłanych liedakcya nie zwraca. 


Adres Raedakcyi i Administraoyi: „N. Reforma" ul. Jagiollo"ska 10 
Telefon Redalrcyl t Administraoyłt Mr 4I. — Nr rach. poczt. Kasy oszczęd. 857,484, 


EEROR a a —| 


(i wydawnictwa „N. Reformy”. 


Z początkiem kwietnia rozpoczniemy w feie- 
tonie „N. Reformy“ druk nadzwyczaj zajmują- 
cej, dla dziennika naszego napisanej powieści 
Jana Świerka p. t.: 

„Na Zamieściu*. 

Nowi prennmeratorzy, zarówno miejscowi, jak 
zamiejscowi, otrzymają bezpłatnie początek książ- 
kowego, tygodniowego dodatku, mieszczącego 
sensacyjną powieść Bolesławity p. t.: j 


„Szpieg*. 
Wszyscy prenumeratorzy „Nowej Reformy“ 


nabywać mogą po znacznie wilisozch cenach 
czasopisma: 


„Wędrowiec* 


znany, ilustrowany tygodnik literacki, wycho- 
dzący w Warszawie. Cena w Krakowie 19 K 
(zamiast 24 K), z przesyłką pocztową 20 K 
(zamiast {25 K 50 h) rocznie. Prenumero- 
wać można także kwartalnie. 
Prenumeratorzy „Wędrowca“ nabywać mogą 
po zniżonych, wyłącznie dla nich, cenach wspa- 
niałe wydawnictwo p. t. „Poeci polscy* z ilu- 
stracyami. Wychodzące obecrie Dzieła Juliusza 
Słowackiego w sześciu tomach kosztują 7 złr. 
80 ct. (zamiast 15 złr. 60 ct.). Płaci się za tom 
I i VI. jednorazowo 2 złr. 60 ct, za każdy 
tom nastepny 1 złr. 30 ct. Za przesyłkę pocz- 
tową 40 ct. od tomu. Wyszedł na razie tom I. 
Nadto nabywać mogą prenumeratorzy „No- 
wej Reformy“: 
„Nowe Mody“ 


ilustrowany dwutygodnik lwowski po 2 korony 
40 hal. kwartalnie; 


„S5migus* 
lwowski dwutygodnik humorystyczny po 1 ko- 
ronie 80 halerzy kwartalnie. 

Na czasopisma te należy składać prenumeratę 
w administracyi „N. Reformy" przed 1 kwietnia 
b. r. W razie przeciwnym ladministracya nie 
bierze odpowiedzialności za zwłokę 
w przesyłce pierwszych numerów. 


Porażka ministra Witteka. 
Kraków, 19 marca. 


W Wiednin, w sferach posłów polskich, pa- 
nować musi radość wielka z powodu zwycię- 
stwa, jakie odniosło Koło polskie w komisyi 
kolejowej. Rezolucya Koła polskiego bowiem 
uchwalona została w tej komisyi bardzo zna- 
czną większością 24 głosów przeciw 16. 

Do zwycięstwa tego przyczyniła się w wiel- 
kiej mierze świetna mowa posła Kolischera, 
wygłoszona wczoraj po poładniu w parlamen- 
cie nad ugodą węgierską. Była to właściwie 
mowa opozycyjna, krytykująca bardzo ostro 
całą treść ugody z Węgrami. Mianowicie po- 
seł Kolischer, zabrawszy głos po prezy- 
dencie Koerberze, wykazał zaraz na wstępie, 
że ugoda obecna jest najdroższą ze wszy- 
stkich dotychczasowych. Ekonomiczne interesa 
Węgier w Austryi wzmagają się, podczas gdy 
nasze interesa na Węgrzech upadają. Jeżeli 
porownamy bilans ruchu towarowego obu po- 
łów monarchii, wypadnie on na korzyść Wę- 
gier. Mowca udowodnił to swoje twierdzenie, 
przechodząc kolejno najważniejsze punkta u- 


gody. 


h., z przesyłką pocztową 12 h. — 


Wykazał ujemne strony zniesienia podatku 
rentowego na Węgrzech, zniesienia podatku trans- 
portowego na Dunaju, postanowień co do han- 
dlu bydłem i t. p. Jednym z najważniejszych 
punktów ugody — zauważył mowca — jest 
polityka taryfowo-kolejowa. Pod tym 
względem zawiera ona wprost szkodliwe 
postanowienia, że Węgry zalewają nasz targ 
bądźto zbożem, bądź bydłem, bądź też innemi 
produktami i że te artykuły przewożą prawie 
za darmo, a tego nie mogliśmy im zabronić. 
Trzeba było stanowczo zwrócić się przeciw 
węgierskiej polityce taryfowej i- zapanować 
nad trzema ważnemi kluczami: Bruck, Mar- 
chegg i Boguminem, ale tego nie uczy- 
Miono. ” 

Wobec Węgier związaliśmy się artykułem 
IX, który uważa mowca na największą klę- 
skę w walce z Węgrami. Według tego arty- 
kułu bowiem musimy tę stopę taryf, którą przy- 
znajemy jakiemuś obcemu mocarstwu, przyznać 
także Węgrom. Jeżeli więc np. rosyjskie zboże 
transportujemy po nadzwyczajnie niskiej cenie, 
to nie przyznajemy tej samej taryfy ani Gali- 
cyi, ani np. Górnej Austryi lub innym krajom 
austryackim, ale musimy ją przyznać Węgrom! 
Węgry więc będą mogły przewozić zboże przez 
Górną Austryę o połowę taniej, niż Górna 
Austrya sama. 

Najważniejszym jednak motywem mowy Ko- 
lischera, który dla rezolucyi Koła polskiego 
pozyskał w komisyi kolejowej głosy jej prze- 
ciwników było obałenie twierdzenia rządu, ja- 
koby w roku przyszłym podjąć musiał wypła- 
ty w gotówce i jakoby dla tego nie mógł przy- 
stąpić "do upaństwowienia kolei północnej. 

„Setki i tysiące robotników — rzekł poseł Ko- 
lischer — cierpi głód i właśnie w tym momencie 
panowie nie macie nie pilniejszego, jak podjąć wy- 
plate w gotówce. chociaż tego może nawet nie żą- 
dają Węgrzy, a tylko ci, którzy siedzą w bankach 
tamtejszych. W chwili, kiedy nasz bilans handlowy 
jest bierny, domaga się rząd upoważnienia do pod- 
jęcia wypłat gotówką. To jest niemożliwe! 
Skutek tego zarządzenia byłby tylko ten, że duch 
przedsiębiorczości u bogatych sfer jeszczeby się 
zmniejszył, że Średnim warstwom uzyskanie kredy- 
tu byłoby utrudnione, i że niegłoby ruinie tysiące 
słabych egzystencyj. Dłatego w obecnej chwili jest 
niemożliwem udzielanie rządowi peł- 
pomoenicetwa na podjęcie wypłat w gotówce.“ 

Mowca skrytykował następnie taryfę cłową, 
poruszył kwestyę traktatów handlowych, za- 
kończył zaś następującym zwrotem, odnoszą- 
cym się do Galicji: 

„Jesteśmy krajem ubogim, rolniczym, który już 
w Polsce był zaniedbany, a przez Austryę przez 
całe stulecie wyzyskiwany. Dopiero od 20 do 30 
lat Galicya zaczęła żyć ekonomicznie i socyalnie. 
Czyż leży w interesie Aastryi zachodniej, aby po- 
pierać nbóstwo na wschodzie? Czyliż chcecie, pano 
wie, by pewnego dnia zgłodniaii ze wschodu sta- 
nęli przed bramami zachoda? Nie! Musicie popie- 
ra! wszystkie nasze dążności, by kraj kulturalnie 
i ekonomieznie podnieść. Już ugoda sama nakłada 
na nas ofiary, ałbowiem rolnictwo bardzo mało bę 
dzie miało zysku z ceł, podczas gdy my dla za- 
chodnio-austrysckiego przemysłu przez podwyższe- 
nie ceł zapłacimy haracz 250 milionów złr. Musi- 
my prowadzić politykę kompensaeyjną, wolną od 
prywatnych tendencyj ekonomicznych. I dlatego, a 
nie z pobudek partykularnych, ale ze stanowiska 
potrzeb ekonomicznych, przyjęliśmy do naszego pro- 
gramu zniesienie klinu między Doiną Austrya a 
Galicyą, wykupno kolei północnej! 


Piątek 20 Marca 1908. 


NOWA 


- REFORMA - 


„Musimy jednakża także żądać, by nasze rolni- 
ctwo w inny sposób popierano, niż dotąd, Nasze 
sprawy melioracyjne musi rząd inaczej popierać, 
musi zabudoweć nasze górskie potoki. ponieważ do- 
tąd akcyi tej jeszeze nie rozpoczęto i wielka ilość 
rzek, zamiast przynosić korzyści, wyrządza tylko 
szkody. Musimy żądać z całym naciskiem załatwie- 
nia tych spraw, mnsimy także myśleć, że chce- 
my być ludźmi i że to może się stać tylko 
wiedy, jeżeli będziemy mieli swój przemysł Dla: 
tego bogaci i biedni, stańczycy i gsocyaliści wazy- 
sey w krajn, przyjęli w programie uprzemy- 
słowienie krajn. Żądamy wszeikich środków 
państwowych, aby esiągnąć cel, który do tego ma 


prowadzić, by ladności ubogiej zapewnić lepsze 
istnienie, aby usunąć nędzę z tego zaniedbanego 
kraju“. 


Pod koniec swej mowy + wcale niedwuzna- 
cznie dał rzecznik Koła polskiego rządowi do 
poznania. że chociaż głosować ono będzie za 
odesłaniem przedłożeń ugodowych do komisyi, 
to nie wypuści ono rządu z obligu, bo rząd 
przechodzić tutaj będzie przez krzyżo są drogę 
rokowań „i nieraz potrzebować będzie 
poparcia, które nie będzie się może wprost 
odnosić do ugody, ale pośrednio będzie kw e- 
styą zaufania dla rządu*. Mowca wy- 
raził więc nadzieję, że rząd umożliwi Kołu 
polskiemu wyrażenie tego zaufania, „którego 
będzie potrzebował*. 

Mowa Kolischera sprawiła silne w Izbie wra- 
żenie, a doraźnym jej skutkiem było, że anti- 
semici dali się przekonać o szkodliwości podej- 
mowania w roku przyszłym wypłat w gotówce 
i przechylili się w komisyi kolejowej na stro- 
nę rezolucyi Koła polskiego. 

Mowa Kolischera zadecydowała v porażce 
ministra Witteka w komisyi kolejowej. Obrady 
jej trwały wczoraj krótko. Po dyskusyi, w któ- 
rej minister Wittek bronił jeszcze swego sta- 
nowiska, przystąpiono do głosowania nad re- 
zolucyami. Wniosek subkomitetu o wykupno 
kolei północnej w terminie 1 sty- 
cznia 1904 r. 
ciw 16. Na 24 głosy, które otrzymała rezolu- 
cya polska, złożyły się głosy Polaków, Cze- 
chów, antisemitów, Wszechniemców, socyalisty 
Ellenbogena, Słowieńców i Chorwatów, cze- 
skiej szlachty konserwatywnej, Rusina, Rumu- 
na i Włocha. 

Dalej przyjęto 21 głosami przeciw 20 rezo- 
lncyę posła Struszkiewicza, wzywającą 
rząd, aby przy zamierzonej akcyi starał się o 
to, by w nowych okręgach ruchn, przy prze- 
strzeganiu zasady równouprawnienia i potrzeb 
służbowych, uczyniono także zadość 
stosunkom narodowościowym. 

Nie można tego wyniku głosowania w ko- 
misyi uważać za równoznaczne z wywalczeniem 
upaństwowienia kolei północnej, bo idzie teraz 
o pozyskanie dla tej rezolucyi uchwały Izby 
poselskiej i o zmuszenie rządu, aby do jej 
treści się zastosował. Na wszelki sposób ma 
obecnie Koło do dalszej akcyi otwartą drogę, 
którą zamknęłoby mu, lub w bardzo znacznym 
stopniu utrudniło, odrzucenie przez komisyę 
rezoiucyt wezoraj przez nią tak imponującą 
większością przyjętej. 

Koło polskie nie odniosło więc wprawdzie 
rozstrzygającego „zwycięstwa* w tej sprawie, 
lecz to jest pewnem, że minister Wittek, przy 


tem pierwszem starciu, poniósł bardzo do-|niułości samego gmachu, 


tkliwą porażkę. 


przyjęto 24 głosami prze-|głość za elektrykę, gaz i wodociąg w łącznej 


Rok XXII. 


prenumeratę przyjmu ją: 


zamiejsóową: Administracya „Nowej Reformy“ 
„Nowej Reformy“ 
i A. Salomonowej, plac Maryacki 2. — Handel St. Karlińskiego, 
Kretschmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. Karmelicka 18. — Zamiejsoową prenn- 
merate i ogloszenia przyjmują: Biura dzienników we Lwowie Ludwik Plobn, ul. Ka- 
roia Ludwika 11, S. Sokołowski. — W Przemyślu Heszeles. — W Jarosławiu L. Strassberg. 
W Wiedniu nn Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsko. Bazyłeł i Wrocławiu). — A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburga, Monachium 
‘i Norymberdze). — Hermann Goldschmied, M. Dukes Nacht, H. Schalek, J. Danneberg. — 
W Paryżu Société Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur, Bue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia inseraty) przyjmuje administracya, Kraków, Jagiellońska 10, za opłatą od miejsca 
wiersza drovnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
słane po 60 h od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 50 h od wiersza. — Giosy publiczne 
po z kor.od wiersza układ tabelaryczny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy raz 40 h, następny po 
20 h od wiersza. — Załaozniki do,„N. Reformy“ (prospekty,cyrkularze, ogłoszenia itp. ) przyjmuje 
sic za cenę 2 kor. od iuU egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egr. dla miejscowych pronum. 
Należytość należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym. 


wą: administracya 


Sprawa teatru lwowskiego. 


Lwów, 18 marca 

(=) Na dzień jutrzejszy można się znowu 
spodziewać bardzo ożywionego, może i burzli- 
wego posiedzenia naszej Rady miejskiej. Na 
porządku dziennym — sprawa teatralna, 
pod urzędową nazwą: sprawozdanie komisyi 
teatralnej, referent dr Gerstman. Komisya o- 
głosiła drukiem i rozesłała między członków 
Rady swoje sprawozdanie. Rzecz to obszerna, 
przeważnie do finansowej strony, mniej do ar- 
tystycznej się odnosząca. Pod tym względem 
poprzestaje komisya w swem sprawozdaniu na 
krótkiej uwaze, że „dramat i komedya zasłu- 
gują na szczególne uznanie“, — że „dobór 
wytrawnych sił artystycznych i znakomita re- 
żyserya umożliwiły reprezentacye, odpowiada- 
jące w zupełności wymogom. jakie stawiać mo- 
żna do sceny stołecznej. Stwierdziła to niepo- 
dzielnie krytyka fachowa w miejscowych orga- 
nach prasy, a komisya z przyjemnością do tej 
pochlebnej opinii się przyłącza*. — I mogła 
śmiało komisya poprzestać na takiej krótkiej 
wzmiance i na prostem odwołaniu się do opi- 
nii, pod tym wzgiędem bowiem niema i nie 
może być różnicy zdań. Scena polska we Lwo- 
wie pod dyrekcyą p. Pawlikowskiego stanęła 
tak wysoko, jak nie stała jeszcze nigdy. 

To też nie w ten punkt zapewne uderzy o- 
pozycya, jaka się przeciw wnioskom komisyi 
gotuje, w tym punkcie bowiem pozycya p. Pa- 
wlikowskiego jest nie do zdobycia. Przedmio - 
tem ataku będzie niezawodnie strona finanso- 
wa, wnioski komisyi co do uregulowania obe- 
cnych zaległości p. Pawlikowskiego wobec gmi- 
ny i co do zawarcia z nim nowego układu na 
dalsze trzechlecie, t. j. od 1 października 1903 
po koniec września 1906. 

Zaległości owe są istotnie znaczne. Komisya 
oblicza je na 151.261 K. W zaległościach tych 
najwyższą pozycyą jest gwarantowany według 
kontraktu zysk po 30.000 K rocznie, więc za 
3 lata w łącznej kwocie 90000 K, — zale- 
kwocie 17.000 K, zaległy czynsz blisko dwu- 
letni 39.911 K — i dwie mniejsze pozycye. 
Biorąc ściśle według kontraktu, są to rzeczy- 
wiste zaległości. Gmina ma według kontraktn 
przyznane 750/, czystego zysku — i zagwa- 
rantowane z tego tytułu przez dzierżawcę mi- 
nimum 30.000 K rocznie. Zysku nie było, a 
w warunkach, w jakich się znalazł dzierżawca, 
zysk nie był możliwy. Weszły w rachu- 
nek wydatków pozycye, których wysokości 
w chwili zawierania układu nikt nie mógł 
choć w przybliżeniu obliczyć. Dość przytoczyć 
jednę: koszta oświetlenia, przeszło 37.000 K 
rocznie. A trzeba dodać, że ten wydatek tea- 
tru jest z drugiej strony dochodem gminy, 
zarówno bowiem gaz, jak i elektryka, pocho 
dzą z zakładów miejskich. 

Nowy gmach wspaniały, w chwili oddania 
go do użytku, zaopatrzony był tylko w stary 
inwentarz wszelakich utensyliów teatrainych, 
wartości około 60.000 koron — gdy np. gmi- 
na miasta Gracu własnym kosztem wyposażyła 
nowy swój teatr miejski inwentarzem dziesięć- 
kroć bogatszym, bo kosztował on około 600 
tysięcy koron. Rzecz prosta, że teatr nasz, je- 
żeli miał być utrzymany na wysokości zada- 
nia, odpowiadać wymaganiom stolicy i wspa- 
nie mógł się obejść 
tak marnym inwentarzem. Dzierżawca zatem 
został narażony na ogromne wydatki na spra- 


i wszystkie urzędy pocztowe; miejsoo - 
— Główna trafika w Rynku. -— Agenoya J. Hopcasa 
Snkiennioe. — Handel 


wiernie inwentarza. Oprócz swego dawnego za- 
pasu krakowskiego, wartości przyjętej obecnie 
na 20.000 koron — wydał on według ściśle 
sprawdzonych rachunków do 1 stycznia b. r. 
145.000 kozon na kostyumy, dekoracye, meble, 
instrumenty muzyczne, rekwizyty różne. 
A przyznać trzeba, że pod tym względem jest 
obecnie teatr lwowski wyposażony prawdziwie 
świetnie. 

Rzecz naturalna, że wobec tak wielkiego 
wydatku na inwentarz, wobec niespodziewanie 
wysokich kosztów oświetlenia i zaopatrzenia 
w wodę, nie tylko nie mogło być mowy o zy- 
sku, w którym gmina miała mieć ndział i o 
owej minimalnej gwarantowanej kwocie 30.000 
koron rocznie, ale dyrektor-dzierżawca musiał 
też ponieść znaczne straty. Liczenie na zysk 
było w chwili zawierania kontraktu czystą ilu- 
zyą obu stron, zawierających umowę. — Inny 
dzierżawca, bardziej liczący się z groszem, 
mniej poświęcony sztuce, mniej dla niej hojny, 
byłby może mniejsze niż p. Pawlikowski po- 
niósł straty, ale zysku z newnością nie byłby 
także mógł wykazać. 

To też komisya teatralna w pełni położenie 
to uznała. Wnioski jej są prostą tego konse- 
kwencyą. Co do zaległości za lata ubiegłe, 
zgadza się na propozycyę p. Pawlikowskiego, 
streszczającą się w tem, że na pokrycie tych 
zaległości przyjmuje gmina cały obecny inwen- 
tarz teatralny i ten, jaki do końca września 
b. r. przyrośnie na własność miasta. Czyni to 
145.000 koron — przyrost w ciągu półrocza 
można przyjąć co najmniej na 5000 koron — 
dawny inwentarz krakowski (pierwotnie 40.000 
koron) obliczony z potrąceniem użycia na po- 
łowę — razem przeto 170.000 koron na po- 
krycie 151.000 zaległości. Gmina zrzekając się 
dochoda, do którego nabyła prawo kontraktem, 
na iluzyach opartym. wyposaża w ten sposób 
swój teatr w bogaty, pod wielu względami 
świetny inwentarz, czyni to, co uczyniła 
gmina miasta Gracu dla swego teatra, kosztem 
czterykroć wyższym, ułatwia przez to dalsze 
prowadzenie teatru i sobie jako właścicielce i 
przyszłym dzierżawcom. A nie jest bez racyi 
uwaga komisyi, że dopiero przez posiadanie 
całego inwentarza, potrzebnego do prowadze- 
nia przedsiębiorstwa, staje się gmina zupełnie 
niezależną od możliwych w przyszłości oferen- 
tów i będzie mogła z całą swobodą rozporzą- 
dzać instytucyą teatralną. 

"Na przyszłość zaś wnosi gmina, żeby pu 
uptywie pierwszego trzechlecia, więc od 1 pa- 
ździernika b. r., zmienić podstawowe warunki 
dotychczasowego kontraktu i uchylić z niego, 
co było błędne, niejasne i na fałszywych przy- 
puszczeniach oparte. A błędna była zasadni- 
cza podstawa, stwarzająca sytuacyę zupełnie 
niejasną. Kontrakt był mieszaniną stosunku 
dzierżawy i stosunku spółkowego, gmina po- 
bierała czynsz dzierżawny, a miała prócz tego 
udział w zysku, z zagwarantowaniem jego mi- 
nimalnej kwoty, dzierżawca-dyrektor miał 
płacę i pauszal na wydatki swoje i nadzieję 
zysku w spółce. Ten dwoisty i niejasny sto- 
sunek komisya znosi, żądając oparcia kontra- 
ktu na zasadzie czystej dzierżawy. z uchyle- 
niem wszelkich postanowień rzekomej spółki. 
Czynsz dzierżawny obniża komisya do wyso- 
kości takiej, jak w Krakowie, t. j. 2400 K — 
obniża wygórowaną należytość za elektryczne 
światło i za wodę, wzmacnia wpływ gminy na 
układ repertoaru i na skład personalu arty- 
stycznego i orkiestralnego, obowiązuje dzier- 


Ignacy Dąbrowski. 


Okręt zadźumiony. 


(Dokończenie). 


Z kolei próbują do Neapolu. 

O, Neapol ma już dosyć bawełny, Aleksan- 
dryi i dżumy! Nic nie pomaga zaświadczenie, 
że na statku wszyscy zdrowi, a bawełna je- 
dzie wprost z Chartumu. Trzeba ruszać w świat 
dalej, szakać gościnniejszych brzegów... 

I to wtedy właśnie nieszczęsny statek prze- 
stał całą dobę na wprost Sorrento, na petnem 
morzu, jakby się namyślając, co ma robić 
dalej. 

Widać go było doskonale, a przez lornetki 
dostrzegliiśmy nawet Bogu ducha winnych pa- 
sażerów, uwięzionych tak niespodzianie. Snuli 
się po pokładzie, wątpię, czy bardzo rozkoszu- 
jąc się słynnem Sorrento. Mnóstwo łodzi przez 
cały dzień okrążało statek, przypatrując się 
widać, jak wygląda dżuma, 

Jednoczeńnie, jak bywa zwykle w takich 
razach, po całem Sorreuto zaczęły krążyć roz- 
maite wieści. 

Podawano je sobie z ust do ust. Naturalnie 
musiała się tam znaleść nieunikniona Angielka, 
która przerwała kurucyę w Kairze, dążąc do 
chorego syna. Tyle jest przecież angielskich 
matek i angielskich synów, nawet chorych! 
Ktoś inny znowu, czując, co się w Aleksandryi 
święci, chciał uciec do Europy przed zaprowa- 
dzeniem kwarantanny; trochę się to nie uda- 
ło — mo, trudno. Jakieś młode małżeństwo, 
jakoby spodziewa, się przybycia potomka; vpo- 
w iadano, ale nie uwierzyłem temu, jako żywo, 


że wracali właśnie z podróży poślubnej. Dużo 
osób znalazło się bez pieniędzy, albo potrze- 
bnych ma tak długi czas rzeczy. Jakaś seuty- 
mentalna Niemka, odcięta od swego lubego 
Fryca, nic ie robi, tylko płacze, ciągle pła: 
cze, po całych dniach płacze. Na poczekaniu 
rodzą się dykteryjki, zabawne anegdoty. Sor- 
rento już dawno nie miało takiej uciechy. 

A okręt stał i stał, wielki, groźny, imponu- 
jący, jak obrażony lew. Dziś rano znikł nam 
z oczu, płynąc w kierunku Pozzuoli. 

I oto teraz wracał — znów odprawiony Z ni- 
czem. 

— Dokądże on płynie? — pytam się Giu- 
seppe. 

Włoch przysłonił dłonią oczy i długo się 
wpatrywał, chcąc wymiarkować kierunek. 

— Do Castellamare — rzekł wreszcie. 

— A czyż tam go mogą przyjąć? 

Giuseppe uśmiecha się znacząco. 

Bo czego to się nie da zrobić na świecie! 
Przecież i ten statek, który zawlókł dżumę do 
Neapolu, był podejrzanym i też odprawionym | 
z kwitkiem od kilku portów. a jednak go 
przyjęli — i gdzie? w Neapolu! Kapitan portu 
dostanie teraz dymisyę, ale co go to obchodzi! 
Już on tam nie wyszedł z próżuemi rękoma... 
A dla takiego małego portu, jak Castellamare, 
przybycie i wyładunek takiego olbrzyma, jak 
„La Bella Elena*, toż to po prostu dar z nie- 
ba! Bo ilu to ludzi zarobi przy tem! i biedni, 
żyjący z dnia na dzień, robotuicy portowi, i 
składnicy towarów, i restauratorzy, i fiakerzy, 
i właściciele hoteli; nawet urzędnicy na stacyi 
kolei, i tym się coś dostanie. Castellamare mo- 
że nigdy nie widziało takiego statku! Teraz 
będą darli nosa do góry, że nietylko makaro- 
nem i pomarańczami handlują. 
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Teraz prezentuje nam się okręt w całej swej 
okazałości. 


Właśnie przejeżdża nieopodal naszej łodzi, | pociemniało i stało się złowrogie. — Nadcho- 


wyciągnięty całym bokiem. Czarny kadłub wy- 
gląda na morze dłagim podwójnym szeregiem 


swoich okrągłych okien. Muszę dobrze pod-| padła noc, zrobiło się tak ciemno, że wszedł 


nieść głowę, żeby sięgnąć wzrokiem pokładu. 
Czerwone, grube kominy wyrzucają co chwila 
całe kłęby rudego dymu. Na pokładzie mnó- 
stwo pasażerów, to pół-leżących w długich płó- 
ciennych krzesłach, to stojących przy żela- 
znej balustradzie, otaczającej pokład. Oto już 


od dwóch tygodni błądzą ciągle po morzu, pę-|lami, w czasie krótkich błyskawic, 


dzeni od brzegu do brzega, odpychani, wy- 
klęci I nawet nie mogą mieć wielkiej nadziei, 
że się ta niewola tak prędko skończy. Ach, 
prawda? Castellamare! — kto wie? może? 
Wielu z nich jednak zapewne z zazdrością 
spogląda na naszą małą łupinkę, która sobie 
buja jak wolny ptak, a na noc wróci do gnia- 
zda. 

Wielki kadłub mija nas powoli: nie spie- 
szno mu wcale tam do tego Castellamare. — 


Majestatycznie próje wodę, roztrącając spo- | miłosierdzia, 


kojnie bałwany i piętrzące się wały. Te, jakby 
gniewne, że musiały uledz, rzucają się wście- 
kle 'na boki, ciskają się w okna. radeby u- 
gryść chociaż, ukąsić, jeżeli połknąć nie mogą. 
Ale „La Bella Elena“ nie raczy nawet zwró- 


cić na to uwagi. — Zawsze dumna i pomimo |seppe, który się przecież na tem zna, tłóma- 


wszystko królowa, wywołuje raczej poczucie 
grozy, aniżeli litości. 

Nie, tego okrętu nie ośmielą się w Castella- 
mare odprawić z niczem. 

Zdaleka na horyzoncie gromadzą się ciemne 
chmury. Szczyt Wezuwiusza skrył się w zbitej 
masie dymów, które zdają się stać w miejscu. 
Zapowiada to wiatr siroco, czyli nie bardzo 
dobrego. 


I rzeczywiście pod wieczór zaczęło się coś 
dziać. Niebo powlokło się chmurami, morze 


dziła burza, ale szła powoli, majestatycznie. 
Z początku nie było nawet wiatru. Kiedy za- 


szy po kolacyi do swego pokoju, musiałem po 
omacku wyszukiwać okno. 

Za oknem, wychodzącem na morze, nie wi- 
dać było nic: wzrok gubił się w nieprzeni- 
knionej czarności, napróżno siląc się wyłowić 
w niej jakiś kształt lub zarys. Tylko chwi- 
to tu, to 
tam, na jednę część sekundy rozelśniała się 
gładka tafla morza, zapalając się chłodnym, 
stalowym połyskiem. — Takie straszne głębie, 
takie zimne topiele kryły się pod tą błyska- 
jącą stalą! Zdawało się, że to morze co chwila 
wyziera swojem szklistem okiem i patrzy, jak 
trup. 

W ciągu nocy burza przyszła i przeszła. — 
Wicher jęczał, wył. skowyczał, szorując o fale 
i rzucając je aa siebie. Morze, chłostane bez 
zaczęło także wyć i ciskać się 
ze wściekłością. 

Ogłuszający, nieustanny łoskot fal, obijają- 
cych się o skały, obudził mnie rano. Dzień był 
pochmurny, zimny, wilgotny. 

— „Mare e molto agitato“ — mówi Giu- 
cząc się, jako i kąpielowy zarazem, dlaczego 
o kąpieli nie może być nawet mowy. 

Widzę to sam. 

Morze jest szare i mętne i wygląda, jak 
pomięty, połamany papier. Nigdzie statku, ża- 
gla, łodzi. Jak okiem sięgnąć, wszędzie ruch 
i kołysanie: co chwila szerokie pagóry zapa- 
dają się pod siebie. przepaści dźwigają się w 
górę i wydymają w kopuły. Na czuby fal wy- 


skakuje rudawa, brudna piana. W powietrzu 
wisi ciężka mgła, poszarpana, miejscami zbita, 
jak stara wata; bliżej rozwłóczy się kłębami* 
i strzępami i przesłania fale, dalej m esza się 
z niemi i zlewa, aż wreszcie kryje je zu- 
pełnie. 

I z za tej mgły, niewiadomo skąd i dlacze- 
go, Sszerokiemi wałami lecą spienione, jakby 
zdyszane bałwane. Pędzą ku brzegom. Nie im 
się nie oprze, nic nie zmoże. Biegnące im na 
spotkanie, odbite od skał, drobniejsze fale ža- 
przepaszczają się w nich tak nagle i bez śla- 
du, jakby były połknięte. Czasem tylko bluz- 
gający znagła wybryzg zbielułej od szamota- 
nia się wody, jak krew z otwartej rany, świad- 
czy o walce, jaka tu nieustannie wre na tych 
głębinach. 

A bałwan zwycięski toczy się, ołbrzymieje 
i pędzi, pędzi... 

Już jest tuż, tuż przy skale. Rozzuchwalony 
powodzeniem, z najeżoną grzywą piany gotuje 
się do ostatniego skoku. Jedno z nich zginąć 
musi. Oto już stanęli do siebie oko w oko. — 
Skała stoi i czeka.. Rozjuszony, podcięty, jak 
biczem, powrotną falą, wygina się, pręży, staje 
dęba i zwinąwszy się nagle, jak kula, skosma- 
conym łbem bije w skałę. jak piorun. 

Chwila zamętu, zgiełku... 

Zbielałe bryzgi rozbluzgują się z impetem 
het wysoko i daleko, jak rozprysły mózg. — 
Czyj? Nie skały. Ta stoi i znowu czeka... To 
wielkie cielsko bałwanie rozpadło się w strzę. 
py. W kawały, jak ugodzony padalec. Marne 
jego resztki umykają teraz chyżo z załamów 
skały i z pod jej stóp. Chrobotanie zsuwanych 
na dnie kamieni wydaje się ostatnim jękiem 


i zgrzytaniem zębów rozwścieklonej bezsii- 
ności. 
Zaczyna padać deszcz — drobny, zimny, 
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żawcę do dalszego uzupełniania inwentarza, 
przyczem komisya teatralna ma czuwać nad 
tem, aby inwentarz ten odpowiadał artysty- 
cznym wymogom. Te dalsze nowe nabytki stają 
się także własnością gminy. 

Są to oczywiście bardzo znaczne ulgi dla 
dzierżawy. Komisya jednak nie tai obawy, że 
mimo tych ulg, prowadzenie opery przyno- 
sić będzie znaczne niedobory i dlatego wyraża 
nadzieję, że Sejm przyzna wyższą niż dotąd 
subwencyę, ażeby zapewnić byt i rozwój 
opery polskiej. 

Na powyższych zasadach wnosi komisya u- 
regulowanie zaległości dotychczasowych i za- 
warcie z p. Pawlikowskim układu na dalsze 
trzechlecie. O ofercie, wniesionej przez p. Hel- 
lera, a członkom Rady miejskiej w druku 
rozesłanej, komisya w sprawozdaniu swojem 
wcale nie wspomina. Wychodziła widocznie z 
tego założenia, że skoro dzierżawa tea- 
tru nie wakuje, bo dzierżawca jest, gmina 
mu nia wypowiedziała, ani on gminie, skoro 
do wnoszenia ofert nikogo nie wzywano, ani 
konkursu nie rozpisywano — oferta p. Hellera 
Jest bezprzedmiotowa. A rzecz prosta, 
że wystarcza choćby najzwykiejsza znajomość 
ludzi i stosunków, ażeby uznać, że pod wzglę- 
dem kwalifikacyi do artystycznego kie- 
rownictwa teatra wszelkie porównywanie p. 
Hellera z p. Pawlikowskim jest wprost wyklu- 
czone. 

Aïe co nie jest niestety wyklaczone — to 
agitacya wytężona, a najrozmaitszemi środka- 
mı prowadzona, za p. Hellerem, która oczywi- 
ście wyraża się w tej chwili jako agitacya 
przeciw p. Pawiikowskiemu, komisy: teatralnej 
i jej wnioskom. Agitacya ta sięga oczywiście 
i do Rady miejskiej, saggestyonuje najrozmait- 
sze argumenty, szermuje wielkiemi frazesami 
o publicznych interesach, o tych nieszczęśli- 
wych opodatkowanych, którym się za podatki 
gminne fantuje ostatni grat, ażeby z pieniędzy 
podatkowych czynić potem „prezent* dzierżaw- 
cy teatru. Wszak czytaliśmy przed paru dnia- 
mi w jednem niby poważźnem piśmie konser- 
watywnem, że takie rozwiązanie kwestyi, ja- 
kie komisya proponuje, zagraża wybuchem so- 
cyalnych rozruchów we Lwowie! Można po- 
wtórzyć za pewnym starym, już nie żyjącym 
profesorem: głupim być wolno, ale po co prze- 
sadzać ? 

Że gmina m. Lwowa jest w niezbyt świe- 
tnem pułożeniu finansowem, to prawda. Ale 
z tego jeszcze bynajmniej nie wynika, żeby 
gmina miała, jak Shylok, obstawać przy swo- 
im skrypcie, który już w założeniu swem był 
iluzoryczny, ażeby miała nie korzystać ze spo- 
sobności dania swemu teatrowi tej silnej dla 
każdego przedsiębiorstwa podstawy, jaką jest 
własny inwentarz, ażeby miała i nadal stawiać 
niewykonalne warunki dzierżawy, ażeby wre- 
szcie miała iść na lep przyrzeczeń p. Hellera 
i oddając teatr w jego ręce, obniżyć tę war- 
tość wysoką sceny lwowskiej, do jakiej ją 
wzniósł p. Pawlikowski. I o to głównie bę- 
dzie się toczyć walka w iwowskiej Ra- 
dzie miejskiej w chwili, gdy list niniejszy uj- 
rzy Światło dzienne w szpaltach Waszego pi- 
sma, 


Ubezpieczenie urzędników prywatnych. 


W socyalno-politycznej komisy Izby posłów, 
na posiedzeniu, które się odbyło wieczorem dnia 
17 b. m., poseł Forst wygłosił swój referat jako 
sprawozdawca komisyi w sprawie ubezpieczenia 
prywatnych urzędników na starość i w razie 
niezdolności do pracy. P. Forst podniósł donio- 
słość rząduwego projektu ustawy o ubezpiecze- 
niu prywatnych urzędników, a następnie prze- 
szedł do „meritum“ sprawy. Zaniepokojenia ster 
handlowych i przemysłowych, które obawiają 
się nowych z tego powodu ciężarów, nie po- 
dziela sprawozdawca, chociaż przyznaje z dru- 
giej strony, że w całej tej reformie najważniej- 
szą rolę odgrywają wzgiędy finansowe. Dlatego 
też sprawozdawca na tym punkcie uczał się 
spowodowanym do zmienienia projektu rządo- 
wego. Rząd mianowicie chce wypłacać tymcza- 
sowo tak zwane „dodatki uzupełniające*, która 
z biegiem czasu mają spaść zupełnie na barki 
pracodawców, p. Forst zaś żąda imieniem ko- 
misył stałej premii ze strony rządu. Zmiana ta 
pociągnąć musi za sobą drugą zmianę, a mia- 


przenikający do kości. Te rozkołysane wody 
w dole... te rozwiane w powietrzu wody w gó- 
rze.. Wszystko jest jakieś rozmiękłe, oślizgłe... 
Już za wiele tej wody.. Wzrok mi się błąka 
uparcie w dal, przed siebie, stęskniony za 
szmatem nieba, — za promieniem choćby je- 
dnym słońca. Napróżno. — Rozpacznie szara 
mgła przedstawia się, jak wielka nicość i 
kształtów i barw. Co tam jest w tej mgle? co 
poza nią? Czyżby tylko znowu mgła? i znowu 
mgła ?... 

Świat wydaje się czasem, jak swoje własne 
widmo: tak jest teraz właśnie. Wiem, że jutro 
będzie słońce i będzie radość życia, ale co mi 
z tego” Mnie dziś jest źle, jest smutno, jest 
beznadziejnie... 

— „Ecco la! Un vapore!..* — słyszę zdu- 
miony głos Giuseppe, wytężającego wzrok gdzieś 
w dal. 

W zamglonej bezbarwnej przestrzeni maja- 
czeje coś szarego, coś wielkiego i sanie szyb- 
ko, jak złowróżbny cień. 

Tak, poznaję: to „La Bella Elena“ płynie 
od strony Castellamare poza zatoką, na pełne 
morze. 

Zwinięte, poskręcane żagłe obwisły bezwła- 
dnie, jak zmoczone pióra. Z pustego pokładu 
za każdem przechyleniem spływają całe stru- 
gi wody. — O czarny kadłab biją wściekle 
bałwany i opluwają brudną pianą. — Sunie 
szybko, ale jakby już ostatnim tchem, bo się 
chwieje i słania na boki, jak człowiek głodny 
i chory. 

Szary welon dymu, szara mgła, szare niebo 
i ten szarzejący już okręt zadżumiony, nie 
przyjęty, odprawiony z niczem... tam, z tego — 
Castellamare... 


nowicie system klasowy z niernchomemi pen- 
syami, zamienić się musi na system procentowy 
z pensyami ruchomemi, a mianowicie wzrasta- 
jącemi. 

Z maieryalno-prawnej części projektu zazna- 
czyć należy, że obowiązek ubezpieczenia się 
mają wszyscy prywatni urzędnicy, którzy u- 
kończyli 20-sty rok życia i pobierają 900 ko- 
ron rocznego wynagrodzenia. — Podstawę wy- 
miaru emerytury, tudzież opłat do fanduszu 
pensyjnego, stanowi roczna płaca ubezpieczo- 
nego, przyczem nadwyżka ponad 3.600 koron 
nie ulega wymiarowi. Przedmiotem ubezpiecze- 
nia jest emerytura dla ubezpieczonego na sta- 
rość, albo na wypadek niezdolności do pracy, 
renta dla wdowy i dodatek na wyckowanie 
dzieci. Ubezpieczenie na wypadek braku za- 
jęcia zupełnie projekt wyklucza. 

Emerytura na wypadek pozbawienia posady 
po 10 latach opłacania datków do funduszu 
emerytalnego wynosi 400/, płacy. pobieranej 
w służbie, a za każdy następny rok aż do 35 
roku opłacania datków 10/, więcej. W razie 
niezdolności do pracy skutkiem choroby lub u- 
szkodzenia ciała nie z własnej winy, pobiera 
ubezpieczony już po 5 latach 400/, swej rocz- 
nej płacy. Po latach 35 można żądać pensyi 
bez względu na zdolność do pracy. Po 40 la- 
tach otrzymuje ubezpieczony emeryturę w wy- 
sokości swej płacy podczas czynnej służby. — 
Renta dla wdów wynosi połowę emerytury, 
którą mąż pobierał lub miał prawo pobierać 
w chwili śmierci. Opłaty do funduszu emery- 
talnego składają urzędnicy i pracodawcy. Stała 
opłata wynosi 131/40), rocznego dochodu, w ra- 
zie podwyższenia zaś płacy urzędnik od owej 
podwyżki składa jednorazowo 33'/;0/,. Stałą 
opłatę w 1/; (ewentualnie 1/4) części opłaca u- 
rzędnik, w */; częściach (ewentualnie */,) pra- 
codawca. 

W części formalnej projektu rządowego u- 
czynił sprawozdawca tę zmianę, bardzo ważną, 
że zamiast centralnego zakładu asekuracyjne- 
go żąda zakładów krajowych. 


Epilog skandalu. 


Rola, jaką w sprawie księżnej Ludwiki to- 
skańskiej odegrał dwór saski, była od samego 
początku dziwna i wcale niesympatyczna. Przy- 
znają to nawet ci, którzy zresztą dla księżnej 
mają tylko surowe słowa potępienia. Wiadomo, 


że zaraz po ucieczce księżnej pojawiły się wie-. 


ści, przypisujące główną winę jej występku nie- 
znośnym wręcz stosunkom. jakie panować miały 
na dworze drezdeńskim. Opowiadano, jak suro- 
wej, średniowiecznej niemal poddawać się mu- 
siała etykiecie, jakie na nią nakładano pęta, 
jak ją śledzono i prześladowano na każdym 
kroku, nawet podobno więziono, a chociaż księ- 
żna sama wielu wieściom takim zaprzeczyła, to 
jednakowoż już i z jej zeznań wnosić było mo- 
żna, że właśnie to bezustanne krępowanie bar- 
dzo żywego jej temperamentu pozbawiło ją w 
części równowagi etyczno-umysłowej i popchnę- 
ło do „zboczeń małżeńskich“. 

Gdy wreszcie zerwała wszelkie węzły, łączą- 
ce ją z mężem i z dworem, i wyjechała za gra- 
nicę, wysłano za nią cały zastęp detektywów, 
szpiegowano każdy jej krok, a gdy na wieść 
o chorobie dziecka wrócić chciała do kraju, ob- 
sądzono granicę żandarmami z wyraźnym Toz- 
kazem przytrzymania jej na granicy. 

To też opinia ludności królestwa saskiego 
od samego początku stała raczej po stronie 
księżnej, niż po stronie rodziny krolewskiej i 
dworu. Małżeńska ta awantura przybrała tam 
charakter sprawy politycznej. Przyczynił się 
do tego głównie antagonizm, jaki jaż od wie- 
ków istnieje między katolickim dworem a pro- 
testanckim narodem saskim. Ortodoksyjne ży- 
wioły protestanckie usiłowały zaraz przedsta- 
wić „wolnomyślną* księżnę jako ofiarę ultra- 
katolickich poglądów i zwyczajów, panujących 
na dworze. — Powiodło im się to tem łatwiej, 
ponieważ pobożny aż do bigoteryi obecny król 
Jerzy mgdy nie cieszył się sympatyą wśród 
ludności. Antirządowa prasa domagała się sta- 
nowczo wyjaśnienia właściwych przyczyn skan- 
dalu, a obok tego wogóle rewizyi stosunku ka- 
tolickiej dynastyi do narodu. 

Dwór i rząd tymczasem zwlekał z wyjaśnie- 
niem sprawy, jakkolwiek w pierwszej chwili 
był je nawet przyrzeka. Rzekomo na życzenie 
księżnej wstrzymano się także z ogłoszeniem 
motywów wyroku, chociaż wyrok ten również 
nie odpowiadał oczekiwaniom opinii w kraju. 
Wskutek tego wrzenie rosło i przybierało co- 
raz groźniejszą formę. Obrażony w swych mo- 
narchicznych uczuciach naród żądał coraz gło- 
śniej zadośćuczynienia. Król Jerzy, wyjeżdża- 
jąc na Rivierę dla poratowania zdrowia, nie 
mógł już dłużej lekceważyć żądania opinii. 
Wydał więc przed wyjazdem powtórzony i w 
piśmie naszem wczoraj manifest do narodu. 
Lecz manifest ten wywołał — jak donoszą 
z Saksonii — wrażenie wręcz przeciwne od 
spodziewanego. I dziwić się temu nie możua. 
Król przyznaje w nim, że „ciężkie nieszczę- 
ście*, jakie spotkało rodzinę królewską, wzbu- 
dził niepokój w kraju. Apelując do zaufania 
ludności, wzywa ją król, ażeby nie wierzyła 
kłamliwym pogłoskom, lecz tyiko jego sło- 
wom. A potem w szorstki i w nierycerski 
sposób rzuca kamieniami potępienia na księżnę, 
zarzncając jej, iż powodowana nieokiełznaną 
namiętnością, dawno już upadła... 

Nawet te organa prasy niemieckiej, które 
dotychczas zachowywały w sprawie księżnej 
pewną rezerwę, wystąpiły teraz z ostrą kry- 
tyką manifestu. Pytają one, jak odpowiedzialni 
doradcy króla saskiego mogli zezwolić na tego 
rodzaju enuncyacyę? Zanim król — piszą — 
zdecywał się wydać tak surowy wyrok na księ- 
żnę, należało przecież ogłosić motywa wyroku 
sądu rozwodowego. Kartnazya, która także 
króla obowiązuje, sprzeciwia się podobnemu 
pomiżaniu kobiety, chociażby już upadłej. — 
A dalej — czyż król twierdzeniem swam o 
rzekomo dawnym już upadku księżnej nie 
zakwestyouował sam legalności jej dzieci, przy- 
szłych dziedziców tronu? 

W dniu wydania manifestu tego, zjechał do 
Drezna cesarz Wilhelm i podczas uczty galo- 
wej w dłuższym toaście zapewniał saską ro- 
dzinę królewską o współczuciu i miłości Hohen- 
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zollernow, — Toast ten z ust protestan- 
ckiego władcy Niemiec miał widocznie na- 
dać większą wagę manifestowi i wpłynąć na 
opinię. Jak atoli donoszą z Drezna, i ten ma- 
newr chybił celu. Ludność burzy się coraz 
bardziej. Organa opozycyjne zwracają na to 
uwagę, że w nuroczystem przyjęciu Wilhelma 
nie wziął udziału saski następca tronu, i py- 
tają, czy może czuje się współwinnym? 

Wogóle coraz nowe powstają kwestye. Wszy- 
stko zaś przemawia za tem, że sprawa Księ- 
żnej Ludwiki bardzo zaszkodziła  dynastyi 
Wettinów i że wzburzenie opinii może już 
przy najbliższych wyborach znajdzie bardzo 
dobitny wyraz. f 

Z Monachium donoszą, jakoby ks. Ludwika 
l»iłowała w Lindau popełnić samobójstwo. Ze 
strony dworu toskańskiego przyzuają tylko, że 
księżna z powodu onegdajszego manifestu króla 
Jerzego popadła w wielkie wzburzenie i zacho- 
rowaia. 


U sułtana. 


E. Mygind, korespondent dzienników berlińskich , 
zamieszkały od dłaższego czasu w Konstantynopola 
i znający dokładnie stosunki tamtejsze, podał w je- 
dnym z listów swoich zajmujący opis, w jaki spo- 
sób suitan załatwia sprawy państwowe. Ze wzglę- 
du, że oczy Europy znowu się zwróciły na półwy- 
səp bałkański, gdaie bądź co bądź wola padysza- 
cha wiele jeszcze znaczy, podajemy niektóre szcze- 
góły z korespondencyi Myginda. 

Minąwszy zewnętrzną wartę pałacową — pisze 
Mygind — gdzie trzeba oddać kartę i poddać się 
ogiędzinom całego szerego szplegów, taksujących 
przybysza pod względem lojalności i spodziewaneg o 
„bakczysza*, czyli łapówki, udajemy się szeroką 
żwirowaną drogą albo prosto do plerwczego sekre - 
tarza sułtańskiego Tahsina paszy, albo na prawo 
do drugiego sekretarza, Isseta paszy, Ludzie ci są 
dla siebie wrogo nsposobieni. Isset pasza jest prze- 
bieglejszy, energiezniejszy i nieraz już miał odwa - 
gę przeciwstawienia swojej woli, woli monarchy, za 
co kilka razy popadł w niełaskę. Tahsin nie posia - 
da takiej energii, ani takiej udwagi, ale za to jest 
nadzwyczajnie układny. 

Tahsin ze swoją twarzą o rysach delikatnie rze- 
źbionych, czarną, połyskującą brodą, elegancką, nie- 
co niedbałą postawą, jest pięknym mężczyzną, ale 
ową okrutną pięknością tygrysa. Isset pasza, mały, 
Żylasty Arab, o zielonawych, zamgionych oczach, 
rudawej brodzie, poruszający się nerwuwo, robi 
wrażenie hyeny. Ponieważ obecnie Tahsin jest gó- 
rą, więc chodźmy do jego biura. Jesteśmy niewi- 
dzialnymi, posiadamy bowiem jako reporterzy przy- 
wilej niewidzialności ze wschodniej baśni, mijamy 
więc hez przeszkody portyera, sługusów, szpiegów 
i prosto wchodzimy do pokoju, w którym siedzi 
ekscelencya drugi Bokretarz i porządkuje papiery, 
potrzebne do sprawozdania dla sułtana. 4 

Tabsin układa papiery wedle stałego systemu. 
Osobno zbiera podania, które chce polecić względom 
monarchy, tudzież sprawozdania miłe dla sułtana ; 
osobno dokumenty polityczne pochodzące od mini- 
strów, walich i ambasadorów; osobno wreszcie pa- 
piery, obojętne lab niemiłe Tahsinowi. Zale wie 
ukończył tę czynność, otrzymuje rozkaz stawienia 
się przed obliczam padyszacha. 

Idziemy niewidzialni za Tahsinem i stajemy przed 
„cieniem Alaha na ziemi“, Obok „dywanu“, na 
którym sułtan spoczywa, na poły siedząc, na poły 
leżąc, znajduje się na ziemi wielka jedwabna po- 
duszka. Na niej klęka potężny sekretarz i tak cze- 
ka na znak sułtana, ażeby się nieco wygodniej u- 
lokował. Czasami, gdy sułtan jest w złym humo- 
rze ekscelencya daremnie czeka na ów znak. Tab- 
Bin zresztą, spojrzawszy tylko na swojego pana, 
wie naprzód, czy znak ów będzie dany, lub nie. 
Wspomniane trzy rodzaje papierów trzyma w le- 
wej ręce w ten sposób, że każdy rodzaj oddzielony 
jest palcem od drugiego. 

Gdy sułtan jest dobrze usposobiony, Tahsin przed- 
kłada czemprędzej pierwszy rodzaj papierów, czyta 
je lub podaje treść. 

— „0Olsusz* (Dozwolone) — mówi łaskawie suł- 
tan, a przy ważniejszych sprawach dodaje: — „Ira- 
de bagor dum“ (Daje moje zezwolenie). 

Przychodzi kolej na papiery treści politycznej. 
Tahsin wstrzymuje się przy nich od wyrażania swo- 
jego zdania i notuje tylko rozporządzenia sułtana. 
Gdy widzi, że uwaga sałtana słabnie, mówi, że nie 
ma jnż nie ważnego i składa resztę papierów, gdy 
zaś monarcha okazuje chęć wysłuchania wszystkie- 
go, przychodzi kolej na resztę papierów, Po ukoń- 
czeniu tej czynności urzędnik z dworskiej kanceła- 
ryi zabiera potwierdzone przez monarchę dokamen- 
ty, dla welągnięcia ich do regestro, resztę zatrzy- 
muje Tahsin i wychodzi z niemi. Ekscelencya umie 
podobne niepotwierdzone rzeczy bardzo zgrabnie 
przemycać pomiędzy potwierdzone. 

Inny obraz. Saltan ma zły humor. Wówczas 
Tahsin przedkłada padyszachowi odrazu trzeci ro- 
dzaj papierów, a zwłaszcza rozmaiie niemiłe rekla- 
macye konsulów europejskich. 

— „Brak — woła sułtan, a Tahsin może so- 
bie wyraz ten tłomaczyć jak ehce, albo: „Odłóż to 
na razie“, albo „Dajmi z tem pokój“. 

Taksin czyta dalej, sułtan powtarza: „Brak“, 
aż wreszcie zniecierpliwiony woła energicznie: 

— „Allahy Bewersen! Dur!“ (Na miłość boską, 
przestań). 

'Tahsin wówczas zabiera papiery i czemprędzej 
zuikau. Isset czasami próbował przekonać sułtana i 
poprzeć swoją wolę. Niekiedy mu się to udawało, 
niekiedy opłacał swoją odwagę niełaską monarchy. 

W ten sposób można sobie wytłomaczyć, dlacze- 
go tyle ważnych spraw politycznych czeka w Tur- 
cyi nieraz bardzo dłago na załatwienie. Tahsin 
zmienia swoją taktykę dopiero pod grozą przymu- 
su‘ albo pod wpływem — jak zapewniają złe ję- 
zyki — „bakczysu*. 
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Kraków, 19 marca. 


Nasz feleton. W pierwszych dniach kwietnia 
rozpoczniemy w feletonie „N. Reformy“ nowy u- 
twór powieściowy, pióra znanego czytelnikom na- 
szym autora, Jana Swierka, p.t. „Na zamie- 
ścin. — Obrazki z życia”, Autor wspaniałej 
powieści p. t. „Z szarej nędzy“, przed kilku 
laty w naszem piśmie zamieszczonej, a nader przy- 
chyinie przyjętej przez całą poważną krytykę lite- 


racką, ognuł najnowszą swoją, umyślnie dla dzien- 
nika naszego napisaną pracę, na tle życia robotni- 
ków, osiadłych pod bokiem wielkiego miasta, na 
jego przedmieściach. Koloryt i rysunek niedwozna- 
cznie wskazują na Kraków i jego przedmiejskie 
gminy, Temat tak bliski, a mimo to prawie nie- 
tknięty przez talenta powieściopisarskie, wyzyskał 
tutaj autor z właściwym sobie darem obserwacył, 
wynikającej z bezpośredniego zetknięcia się ze sfe- 
rą społeczną, będącą przedmiotem powieściowej fa- 
buły. Nie dotykając kwestyj politycznych, przed- 
stawił autor, z niepospolitą brawurą i kolorystyką, 
stosunki codziennego Życia robotniczego luda, ocie- 
rającego się o najinteligentniejsze sfery miejskie. 
Iście Tołstojowska groza przebija nieraz z ponu- 
rych obrazów, rzucenych przed oczy czytelnika 
śmiałą i wprawną ręką autora, odczuwającego całą 
bezdeń materyalnego i moralnego upośledzenia przed- 
miejskiego proletaryatu. 

Nie wątpimy, że najnowszy ten utwór antora 
„Z szarej przędzy* będzie w naszej literaturze po- 
wieściowej, czerpiącej treść z zagadnień społecznych 
bieżącej doby, jednem z nadzwyczaj poważnych i 
zajmujących zjawisk i powitany będzie z rzeteinem 
zadowoleniem przez czytelników naszego pisma. 

Na „Dom Polski* w Ostrawie Morawskiej 
złożyła p. Zofia Wójcieka 7 K 22 d, zebrane 
wśród grona artystów teatru krakowskiego. 

Wiec medyków krakowskich odbył się wczo- 
raj. Celem obrad wiecu było przeprowadzenie u- 
chwały przystąpienia do związku ogólnoanstryackiego 
medyków. W Wiedniu wśród medyków uczących 
się powstała myśl poczynienia kroków, celem zapo- 
bieżenia biedzie lekarzy, kończących medycyuę. — 
W tym cela zawiązali stowarzyszenie, które 
ma się wystarać u rządu o 500 złr. rocznej płacy 
dla każdego niezamożnego lekarza. Stowarzyszenie 
to zwróciło się z odezwą do wydziałów lekarskich 
w Gracu, w Insbraku i w Pradze , we Lwowie i 
w Krakowie o przystąpienia do owego związku, 
Wczoraj zapadła uchwała medyków, którzy jedno- 
głośnie oświadczyli się za przystąpieniem do owe- 
go związku. Wybrano dwóch deelegatów medyków, 
pp.: Michejdę i Brzeskiego, którzy podczas feryj 
wiosennych udadzą się do Wiednia, na ogólne 
obrady związku medyków austryackich. — Oprócz 
sprawy powyższej pornszono wczoraj na wiecu 
wiele innych kwestyj , jak sprawę fizyków gmin- 
nych, nadawanie liczniejszych stypendyów medykom 
uczącym się i t. p. Charakterystycznym objawem 
n wiecujących było przeświadczenie, że medyk całe 
Życie uczyć się powinien, a szczególniej po otrzy- 
manin doktoratu, na co — rozumie się — potrze- 
bne są środki, o które do rządu zamierza pukać 
nowoutworzony związek, 

F Dr Stanisław Koy, lekarz miejski, b. sekun- 
daryusz szpitala ów. Ludwika, zmarł wczoraj w 
Krakowie po kilkutygodniowej chorobie, przeżyw- 
szy lat 52. S. p. dr Koy urodził się w Podgórzu, 
szkoły średnie i uniwersytet ukończył w Krako- 
wie, poczem dłuższy czas praktykował w szpitalach 
wiedeńskich. Na stanowisku swoim lekarza w Kra- 
kowie, zmarły należał do cichych a gorących pra- 
ceowników dla dobra społeczeństwa, szczególniej 
czczonym był przez szersze ubogie warstwy mie- 
szkańców za swą chętność, uprzejmość i sumienną 
radę lekarską, 

Pogrzeb ś. p. dra Koya odbędzie się z mieszka- 
nia zmarłego w Rynku głównym l. 29, w piątek 
dnia 20 bm, o godz. 4 po południu. 

Z akad. Koła Tow. „Szkoły ludowej“. Nad- 
zwyczajne walne zgromadzenie członków akad. Ko- 
ła Tow. „Szkoły ludowej“ odbędzie wię w piątek 
20 b. m. o godz. 7 wieczorem, W razie braka kom- 
pletu odbędzie się o godz. 71/4 tego samego dnia 
zgromadzenie bez wzgląda na komplet w lokala 
przy ulicy Wolskiej 1. 15, I piętro, — Porządek 
dzienny: 1) Wybór delegatów na zjazd „Ogniwa“, 
Związku towarzystw kształcącej się młodzieży pol- 
skiej w Anstryi, 2) Wybór delegatów na zwyczaj. 
ne walne zgromadzenie Tow. „Szkoły ludowej“. 3) 
Zatwierdzenie Bkooptowanych członków wydziału 
Tow. „Szkoły ludowej“. 

„Fryderyk Nietsche o kobiecie“ Pod powyż- 
szym tytułem wygłosi p. Wilhelm Feldmann refe- 
rat, jutro, t. j. w piątek dnia 20 b. m. o godz. 5 
po południa w redakcyi „Nowego Słowa“. Wstęp 
bezpłatny dla członków stowarzyszenia pomocy nau- 
kowej dla Polek, oraz wprowadzonych gości. 

Odczyt dra Morelowskiego. Na posiedzeniu To- 
Warzystwa prawniczego, które odbędzie się jutro 
w piątek o godz. 6 wieczór w anli uniwersytetu, 
wiceprezydent dr Morelowski wygłosi odczyt p. t. 
„O wymowie, stylu i wyrazownictwie prawniczem*, 

W Kole artystyczno - literackiem wczorajszy 
wieczór środowy poświęcony był mnzyce. Urozmai 
cony program produkcyj , ułożony przez prof. dra 
Bylickiego, przyniósł szereg wdzięcznych i intere- 
sujących popisów solowych. Członek Koła, kapel- 
mistrz, p. Hock. obdarzył zebranych pięknem wy- 
konaniem sonaty C-mol Beethovena , wspólnie ode- 
granej z prof. Bylickim. — Prof. Marso wykonał 
z wielką precyzyą Balladę Loewego, w której pię- 
kny głos tego Śpiewaka i doskonała jego metoda 
znalazły rozległe do ujawnienia się pole. Wezwa- 
uy oklaskami, dodał wykonawca nad program „Sta- 
rego kaprala“ Moniuszki, — Atrakcyą wieczoru i 
kulminacyjnym pnnktem programu był występ zna- 
komitego pianisty-amatora, p. Konstantego Przewło- 
ckiego, który wprawił w zachwyt słachaczów wyko- 
naniem nokturna Chopina oraz tańcami norwegskie- 
mi Griega, odegranemi na 4 ręce z prof. Bylickim. 
Gorąco oklaskiwano także pianistkę, p. Kamińską 
z Warszawy, za świetnie wykonaną wspólnie z p. 
Hockiem sonatę Griega. Salony Koła były szezel- 
nie zapełnione. 

Z uniwersytetu. P. Adolf Armhans, kandydat 
adwokacki, rodem z Podgórza, otrzymał na tutej- 
szym uniwersytecie stopień doktora praw. 

Z Koła nauczycieli szkół wyższych. Posie- 
dzenie Koła odbędzie się w sobotę dnia 21 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w Collegiam novam. 1. 
Kwestyo naryusz wydziału Towarzystwa w sprawia 
egzaminów promocyjnych (referent prof. Wasung). 
2. Deputacye szkolne (referent prof. Pizło). 3. 
Wnioski członków. 

Z Towarzystwa muzycznego. We wtorek dnia 
24 b. m. odbędzie się w sali „Sokoła“ wieczór mo- 
zyczny z współudziatem chóra męskiego Towarzy- 
Btwa muzycznego i prof. Karola Skarżyńskiego. — 
Bilety sprzedaje kancelarya Towarzystwa muzy- 
cznego (Plac Szczepański, L. 3) od godziny 12— 
1 w poładnie i ud 5—6 wieczorem. 

Słuby. Dzisiaj przed poładniem w parafialnym ko- 
ściele św. Floryana na Kleparza pobłogosławionym 
został związek małżeński p. Stefana Tn rskiego, 
artysty sceny polskiej w Poznaniu, z panną Fryde- 


Piątek, 20 Marca 1903. 


ryką Stehlikówną, córką Wilhelma, rewidenta 
dyrekcyi kolei państwowych w Krakowie, i Emilii 
z Kotyńskich Stehlików. 

Dzisiaj w kościele Bożego Ciała pobłogosławiony 
został związek małżeński p. Kazimierza Luba- 
szka, urzędnika krakowskiego Towarzystwa wza- 
jemnych ubezpieczeń, z panną Jadwigą Mayer ó- 
wną, córką właścicieli dóbr Borek Fałęcki. 

100 - letni jubileusz założenia szkoły Franci- 
szkanek przy kościele św. Andrzeja w Krako- 
wie. Grono dawnych wychowanek zakłada zapra- 
sza wszystkie byłe uczennice na zebranie , celem 
wspólnego porozumienia się co do udziału w tej 
uroczystości, mającej się odbyć w czerwcu b. r. 
Zebranie odbędzie się w gmachu szkolnym (ulica 
Grodzka L. 54) we środę dnia 25 b. m. o godzi- 
nie 3 po południu, 

Z Tow. „Młodość*. Nadzwyczajne walne zgro- 
madzenie członków Towarzystwa kształcącej się 
młodzieży „Młodość“ odbędzie się w piątek dnia 
20 bm. o godz. 8 wieczorem. Na porządku dzien- 
nym sprawa „Ogniwa* Związku Towarzystw kształ- 
cącej się młodzieży polskiej w Austryi, oraz wybór 
delegatów na zjazd „Ogniwa*. 

Z klubu szermierzy. W piątek dnia 20 b. m. 
o godzinie 8 odbędzie się w saiach klubu (Rynek 
gł , L. 22) wspóine „assant“ członków. Przewo- 
dniczyć będzie dyrektor szkoły szermierzy, p. F. 
Nowotny. 

Czeska Beseda urządza w sobotę dnia 21 b. m. 
w sali Johna zabawę. Wstęp wolny. Muzyka 100 p .p. 

Towarzystwo zaliczkowe urzędników. Walne ze- 
branie członków, zapowiedziane na d. 15 b. m., nie 
przyszło do skutku z powodu brakn kompletu. Z tego 
powodn odbędzie się ponowne walne zgromadzenie 
członków w niedzielę dnia 22 b. m. o godzinie 11 
przed poładniem w gmacha sądu krajowego w Kra- 
kowie (ulica Grodzka, w sali rozpraw senatów ape- 
lacyjnych na I piętrze, drzwi Nr 31). Uchwały te- 
go zgromadzenia będą ważne bez względu na ilość 
obecnych członków. Na porządku dziennym: spra- 
wozdanie dyrekcyi, wnioski Rady nadzorczej i wy- 
bór uzupełniający 4 czterech członków Rady nad- 
zorczej i 3 zastępców. 

Towarzystwo „Trzeźwość“ urządza w niedzie- 
lẹ dnia 22 b. m. po południu zgromadzenie publi- 
czne w sprawie walki z alkoholizmem.  Referować 
będą dr Zofia Daszyńska - Golińska i dr Kupczyk, 
lekarz chorób nerwowych, 

Koncert cytrzystów. Wczoraj odbył się w sali 
teatrn ludowego koncert cytrzystów ze współudzia- 
łem chóru „Proświty*, Nie wdając się w szczegóły 
programu, powiemy, iż rzeczy ensamblowe poszły 
gładko, Solo p. Senowskiego było nawet bardzo 
ładne. Do urozmaicenia wieczorku przyczynił się 
artysta teatru miejskiego p. Mielewski, który wy- 
głosił kilka wesołych monologów. Powtórzono z wie- 
czorku Szewczenki chóry, które bardzo się podoba- 
ły. Widać, iż Towarzystwo eytrzystów rozwija się. 

Kontrola nad dostawami dla gminy. Wczoraj 
odbyło się posiedzenie sekcyi ekonomicznej pod 
przewodnictwem r. m. dra Domańskiego, w obecno- 
ści obu wiceprezydentów. Sekcya rozpatrywała po- 
trzebę zaprowadzenia bardzo ścisłej kontroli nad 
wszystkiemi dostawami dla gminy. Zaprowadzenie 
takiej stałej, a odpowiedzialnej kontroli, po dła- 
giej dyskusyi nad tą sprawą uchwałono, 

Hydranty wodociągowe w Sukiennicach. Se- 
kcya ekonomiczna, na przedstawienie dyr. biara wodo- 
ciągowego p. Jaszczurowskiego, uchwaliła zaprowa- 
dzić w Sukiennicach cztery hydranty wodociągowe. 
Dla sprawy tej wydelegowano komisyę wybraną 
z łona Rady miasta, w skład której weszli pp.: dr 
Domański jako przewodniczący, oraz członkowie: 
Beringer, Kosobnuki i Markus. Komisya ta ma roz- 
patrzeć i zbadać projekt biura wodociągowego ze 
względu na rozkład hydrantów i ze względu na 
przeprowadzenie sieci rar wodociągowych przez 
sklepienia Sukiennic. 

O zniesienie przymusu kagańcowego upomi- 
nają się zupełnie słusznie liczni właściciele psów, 
którym stan „obecny, niczem nieusprawiedliwiony, 
dotkliwie daje się we znaki. Wobec faktu, że od 
ostatnich wypadków wścieklizny w Krakowie mi- 
nęło już kilka miesięcy, powinienby magistrat znieść 
przymus, który jest torturowaniem biednych zwie» 
rząt, a oprawcy miejskiemn daje pola do wstrę- 
tnych popisów w łowienin i znanych w tym klə. 
runku nadużyć, na które coraz liczniejsze wpływają 
do nas kargi. 

Z kółka kontuszowego. Walne zgromadzenie 
polskiego kółka kontuszowego odbyło się dnia 16 
bm. Naczelnikiem kółka został wybrany p. Antoni 
Zarachowicz, zastępcą p. Ludwik Gołąb, sekreta- 
rezem p. Stanisław Dalewski, marszałkiem p. Józef 
Katarzyński. W skład rady weszli: pp. Adam Sta- 
szczyk, Karol Wójcik, Jan Ostrowski, Stanisław 
Krzyżanowski, Jan Pietrucha, Stanisław wóżdź; 
ua zastępców: pp. Marcin Sawiński, Wojciech Gó- 
recki, Ludwik Data, Do komisyi kontrolującej wy- 
brano pp.: prof. Janusza Każmierza, Józefa Mikul- 
sklego, Sebastyana Rojeka. Wybór, wedłag statutu 
polskiego kółka kontnszowego, ważny na lat 5. 
Również został wybrany komitet sztandarowy kół- 
ka, złożony z 2 członków. 

Tajemniczy wypadek na stacyi kolejowej. 
Stosownie do zapowiedzi podanej wczoraj, że dy- 
rekcya kolei po przeprowadzonem śledztwie co do 
wypadku na torze kolejowym między Kłajem a 
Bochnią poda dzisiaj bliższe szczegóły, otrzymuje- 
my następujący komunikat: 

„Dnia 17 b. m. około godziny 11 przed połu- 
dniem znaieziono na przestrzeni między stacyami 
Kłajem i Bochnią mężczyznę, jak później skonsta- 
towano Józefa Ulanowskiego, szewca z Ko- 
pyczyniec, z iekkiemi mszkodzeniami na głowia i 
rękach. Ulanowski opowiadał, iż został w zbrodni- 
czy Bposób z pociąga Nr 15 wyrzucony. Dotych- 
czeBowe dochodzenia jednak zeznań tych nie po- 
twierdzają. Dalsze śledztwo w toku.* z 

Z kroniki policyjnej. Wczoraj wieczorem spo 
strzeżono w jednej z piwnic Grandhotelu przy uli- 
cy Sławkowskiej ukrytego mężczyzną. Gdy go 
stamtąd  wypłoszono , pokazało się, że jest to nie- 
jaki Jakób  Cettera, służący dawniej za parobka 
w Grandhotelu, obecnie bez zajęcia. Badany, co 
robił w piwnicy, Cettera mpewniał, że chciał się 
tylko przespać; że jednak jest on poszukiwany 
przez władze, jako podejrzany © różne kradzieże, 
został przez policyę aresztowany. 

Dla straży skarbowej. Z Wiednia donoszą, że 
ministerstwo skarbu zbadało zażaienia straży skar- 
bowej Í ma bliżej zastanowić się nad żądaniami 
jej co do zmiany regulaminu służby, polepszenia 
warunków awansu, pozwoleń na zawieranie mał- 
żeństw i zaprowadzenie maximum lat s*użby, Prace . 
wstępne mają być jak najrychlej ukończone. 


Krajowa fabryka pługów Braci Fröhlich w Nowym Sączu poleca na zbliżającą się porę wiosenną 


pługi 1 narzędzia rolnicze. Cenniki na żądanie zadarmo i opłatnie. 
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Niepołomice. Za inicyatywą pp. Józefa Radni- 
ckiego i Emila Rudawskiego z Krakowa, oraz tu- 
tejszego lekarza dra Majewskiego, zawiązało się w 
łonie „Sokoła* Towarzystwo wioślarskie, które ma 


u nas wszelkie widoki pomyślnego rozwoja. 


Smierć z głodu. Z Jarosławia donoszą: Właści- 
od 
7 marca najemczynie mieszkania, Anna i Honorata 
Bigosowe z domu nie wychodzą. Po otwarcia przez 
znaleziono Annę Bigos, 80-letnią 
ciało wskazy- 


ciel domu p. Porecki zawiadomił 11 b. m., ża 


ślusarza drzwi, 
staruszkę bea Życia, a wynędzniałe 
wało, że zmarła z głodu. Córka jej Honorata, nie- 


znpełnie poczytalna, przebywała przez dwa dni przy 


zwłokach, następnie wyżebrawszy jakąś kwotę, ni- 
komu nic nie mówiąc o zgonie matki, pojechała do 
krewnych po pieniądze na pogrzeb i wróciła do- 
piero 12 b. m, Po sądowo-lekarskich oględzinach, 
w dni sześć pv zgonie, zabrano zwłoki na cmentarz. 

Z Zakopanego donoszą: Na ostatniem posiedze- 
dniu rady gmianej postanowiono nie dopuszczać 
na posiedzenia rady sprawozdawcy „Przeglądu Za- 
kopańskiego*. Miłe stosunki!.. 

Dr Janiszewski otrzymał w tych dniach urzę- 
dowe zawiadomienie, że namiestnictwo zatwierdziło 
uchwałę komisyl klimatycznej, wypowiadającą mu 
miejsce, jako lekarzowi stacji. 

Budowa Domu tatrzańskiego w Zakopanem jest 
na ukończenin. Dom otwarty będzie wedłag pro- 
gramu 1 lipea b. r. i oddany do użytku członków. 
W domu tym mieścić się będzie czytelnia 1 saio 
do zebrań członków. 

Zator. Przed kilka dniami żegnało Kółko dra 
matyczne tutejszej Czytelni jednego z najlepszych 
awych druhów, p. Karola Pierożyńskiego, oficyała 
kolejowego w Spytkowicach, przeniesionego na kie- 
rownika stacyi do Sobowa. P. Pierożyńwki był ini- 
cyatorem założenia Kółka, które zjednoczyło przed- 
tem dla siebie obojętnych, a uprzyjemuiło niejeduę 
chwilę mieszkańcom naszego miasteczka. To też 
pożegnalna uczta, jaką na cześć odjeżdżającego 
urządzono, zgromadziła inteligencyę całego Zatora, 
» wygłoszone mowy, pełne były żalu, że tak dziel- 
ny druh nas opuszcza, 


Zmarli. 

Michał Męcki, obywatel m. Krakowa i Woli Ja- 
stowskiej, przeżywszy lat 44, zmarł dziś w Woli 
Justowskiej. 


Ze świata. 


Strejk na uniwersytecie warszawskim. W War- 
szawie odbyły się 2 wiece (na politechnice i w u- 
niwersytecie) celem zaprotestowania przeciw pobi- 
ciu 2 akademików przez żandarmów. W sprawie 
tej donoszą do „Naprzodu*: 

„Przedewszystkiem nieco lużniej wiąże się spra- 
wa pobicia akademików z demonstracyą w teatrze 
letnim — tłómaczy tylko obecność tych akademi- 
ków i wielkiej ilości »zpiclów, żandarmów i poli- 
cyantów w ogrodzie Saskim, gdzie znajduje się 
gmach teatru letniego. Żandarmi pobili bowiem 
aresztowanych nie za demonstracyę, lecz z innego 
powoda. Pewna grupa studentów, wracając z də- 
monstracyi, zauważyła, że tajni policyanei szpiegu- 
ją jakiegoś robotnika, Zwrócili na to jego uwagę 
i robotnik, przestrzeżony, zdołał się usunąć z pod 
obserwacyi. Szpicel, zirytowany tem, zwrócił się do 
żandarmów, którzy przytrzymali dwóch akademików 
z tej grupy (jednego słuchacza praw i jednego 
technika) i zaprowadzili ich do cyrkułn, po drodze 
zaś przez ciemna aleje ogrodu Saskiego szarpali 
ich i bili. Ponieważ rektor uniwersytetu, jak do- 
noBiliśmy, przyjął delegucyę, wysłaną przez wiec, 
a żądającą ujęcia się władz uniwersyteckich za po- 
bitymi kolegami, w sposób brutalny i prowokator- 
ski, postanowiła młodzież uniwersytecka zastrejko- 
wać i strejk ten już został wprowadzo- 
ny w życie. Do strejku przyłączyli się Rosyanie 
i syoniści*, : 

Wszystko inne, tylko nie chorwackie. Przed 
dawnym czasem osiadła w Suszniewicach w Istryi 
garstka Ramapów. W r. 1900 naliczyli ich Włosi 
aż 1311, choć Rumuni są zupełnie zchorwaczeni, 
dzieci chodzą do szkół chorwackich i niku z młod- 
szych nie zna języka pradziadów. Osadnicy ci do- 
magali się w ostatnim czasie szkoły własnej i oczy- 

- wiście chorwackiej. Sejm jednak istryjski postano- 
wił wystawić rnmuńską szkołę. Komisarze przy- 
byli do wioski, aby zebrać głosy ludności. Wszy: 
scy obywatele oświadczyli się za szkołą chorwacką, 
jeden tylko sędziwy Rumun dał głos za szkołą 
rumuńską, I władza przychyliła się do Życzenia te- 
go jednego, gdy 17.000 Chorwatów w lIstryi (mie- 
ście) nie ma własnej szkoły, choć walczą o nią 
już dziesiątki lat. — Coś podobnego możliwe tylko 
w Anbtryj, gwarantującej wszystkim ludom równe 
prawa. 

Pruski nauczyciel. Dyrektor „Banku niemie- 
ckiego* dr Koch umieści? dwóch swoich synków 
u nauczyciela Dippolda w Drosendorfie pod Bam- 
bergiem. Koch nabył tam umyślnie dom, w którym 
umieścił swoje dzieci na czas podróży, podjętej z 
żoną. Dippold obchodził się po barbarzyńsku z dzie- 
ćmi, które mowiuły już o świcie iść do roboty oko- 
ło roli pod grozą kijów. Często Dippold przywiązy- 
wał chłopców do materaców i bił ich nielitościwie. 
Krzyki maltretowanych słyszeli Bąsiedzi, ale nie przy- 
puszczali, że dzieją się takie rzeczy, Wreszcie je- 
den z chłopców umarł skutkiem porażenia serca 
podczas chłosty, co wykazała sekcya zwłok. Ciała 
obydwóch braci wykazały śŚludy strusznego znęca- 
nia się nad nimi. Nauczyciela uważali znajomi za 
nienormainego pod względem psychicznym. 

Z Rumunii. Pisma rumuńskie donoszą, iż z o- 
kazyi jabileusza 50-cioletniej działalności polity- 
czne obecnego ministra prezydenta, Dymitra Star- 
dzy, znakomitego patryoty rumańskiego, ostatniego 
już chyba z generacyi, która współczesną Ramu- 
nię stworzyła, p. Tadensz Ajdukiewicz ofiarował 
mu portret króla Karola, do którego tenże wielo- 
krotnie pozował. 

P. T. Ajdukiewicz, od lat kilku już w Bukare- 
szcie zamieszkały, Bpokrewnił się tu przez wydanie 
awej córkl Zofii z rodziną Skupiewskich, cokolwiek 

"dawniej, be cd lat kilkunastu w Rumuniii osiadłą. 
P. Józef Skupiewski, głowa rodziny, jest ceniony, 
jako wytrawny dziennikarz, i wielokrotnie, tak ru- 
muńskie, jak i zwłaszcza francuskie wydawnictwa 
polityczne partyi liberajnej prowadził. Pracuje też 
wiele dla Akademii bnkareszteńskiej. Pozyskawszy 
obywatelstwo rumuńskie, jest dzisiaj dyrektorem 
telegraficznej agencyi rumuńskiej, P. T. Ajdukie- 
wiez zaś jest bardzo lubiony i ceniony na dworze 
królewskim i w wyższych sterach towarzyskich 
Bukaresztu. Jost on stałym portrecistą króla Ii ro- 

_ dziny królewskiej, 


Specyalny skład 
Tryesteńskiej fabryki 
Kraków, Szewska 1. 


"mh d 


LINOLEUM 


W biurze. 


Bachalter (w złości): 
trafisz raz już niezależnie próżnować? 


Składki. Na gimnazyum polskie w Cieszynie złoży. 
p. Stanisław Stokłosa 10 K, zebrane na wieczorku, 


Razem dotąd 2227 K 5? h i 10 fen. 


Repertoar Teatru miejskiego. 

W sbotę: „Dramat Kaliny“, 
cia, Z. Kaweokiego (występ Kamińskiego). 

W niedzielę po południu: „Wiook i Wacek“; 

czorem: „Dramat Kaliny“ (występ Kamińskiego). 


wie- 


Z kalendarza W piątek 20 marca: Pięcia Ran P 


Jd., Kis:dyi i Eufemii, w sobotę 21 marca: Benedykta 
w niedzielę 22 marca: Katarzyny. 
minut 47; 
zaohóu u godzinia 5 minut 47, dłagość dnia godzin 12 


op. i Filemona op.; 

Wsohód słońca 20 marca o godzinie 5 
minnt —, 

Z krakowsaiego obserwatoryum. Dnia 18-go marca 
pochmarnie; termometr doszedł od + 3'1 do + 97 C. 

Baremetr powoi! opadać. 

Dnia 19 marca o godzinie 7 stan barometru 7473 
mm., termometru + 3:9 U. 

Wiatr zachodni. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze- 
daje fortepiany najznakomitszej w Ausiryi 
fabryki Petrof z mechaniką angielską 


po 500, wiedeńską po 300 złr. 


R A || OR 
Koncert Towarzystwa muzycznego. 


Dawno już nie wystąpiło Towarzystwo muzyczne 


z tak poważnym i tak stylowo wykonanym progra- 


mem jak ten, który usłyszeliśmy na wczorajszym 


koncercie symfonicznym. Dwie wielkie symfonie i 
koncert fortepianowy Saimt-Saensa, to przedsięwzię- 
cie artystyczne, o jakie pokusić się może tylko po- 
ważna instytucya, rezporządzająca rozległym i od- 
powiednim materyałem, to prawdziwa uczta dla mū- 
zykalnego słuchacza. Symfonia B dar Beethovena 


należytego jej wystudyowania ujawnił się wczoraj 
w dostatecznej mierze. 

Wielka orkiestra, jaką stworzyły siły amatorskie 
łącznie z orkiestrą LUO p. p. dała pod batutą dyr. 
Barabasza potężnemu i natchnionemu dzieła nale- 
Żyty wyraz w dowkonałom zgrania, które nie za- 
traciło w niczem wytwornych szczegółów, a całość 
miała piętno wyższej artystycznej myśli, zwłaszcza 
w pierwszych dwóch częściach „Adagio-Allegro* i 
„Adagio“. Pani Uzop-Umlaaf wykonaniem najeżo- 
nego niepośledniemi trudnościami koncerta forte- 
pianowego Saint-Saensa G-moll, odegranago z tow. 
orkiestry, usprawiedliwiła zasłużony rozgłos uzna- 
nia, jakiem Kraków otacza jej świetny talent. 
W żŻadnem może z dzieł, jakiemi pianistka ta w 
szeregu lat ostatnich darzy nas, nie występaje w 
takiej pełni jej mazykalna iatuicya, stylowe opa- 
nowanie myśli, awydatnienie indywidaalizma środ- 
ków i metody Saint-Saeusa, jak w tem dziele, Wy- 
konawczyni olśniewała nas niety:ko brawurą I pa- 
nowaniem myślowem nad całością, nietylko wzoro- 
wym ansamblem, ale mistrzowstwem szczegółów te- 
chniecznych. W przyspieszonem tempie orkiestra za- 
ledwo nadążyć mogła za koncertantką, Barzą okla- 
sków nagrodzona grała p. Umlauf nadprogramowo, 
darząc między innemi jeszcze wytwornem pieścideł- 
kiem Chaminadea. 

Symfonia Goldtaurka „Wiejskie wesolo“ słono- 
cznym kolorytem swoim, w którym jak złote niski 
snują się motywa ludowych melodyj w rozlicznych 
kombinacyach polifonicznych jest dziełem, które da- 
je podkład stylu wytwornego każdema koncertowi. 
I tutaj orkiestra Towarzystwa mnzycznego, wspar- 
ta orkiestrą 100 p. p, stanęła w pełni na wyso- 
kości zadania i dała słachaczom wczorajszego koa- 
certu szereg wrażeń dobrze i na długo zapisanych 
w pamięci, M. „Pr: 


Celem uregulowania nakładu 


prosimy 0 
wczesne nadesłanie prenumeraty. 


Wynosi ona kwartalnie: 


W Krakowie 6 koron. 
W Austro-Węgrzech 8 koron. 


Bliższe szczegóły w nagłówku dziennika, 


Wiadomości nankowe, literackie i artystyczne. 


— Drugi występ gościnny p. Kamińskiego 
na scenie krakowskiej cieszył się niemniejszym od 
pierwszego sukcesem. P. Kamiński wystąpił w roli 
tytułowej „Markiza Prioli*, w której niedawno wi- 
dzielimy na scenie naszej p. Sobiesława. Obaj nie: 
pospolici artyści stworzyli typy prawdziwe, zajmu- 
jące i opracowane z wielką Intuicyą. Cyniczny Prio- 
la mógł być takim, jakim pokazał nam go p. So- 
biesław: zapsutym tak, że nie czał już sam swego 
zopBucia, Że stało się ono jego dragą naturą; a 
mógł być demonicznym, siaczającym się po równi 
pochyłej z całą świadomością występnego człowie- 
ka, jakim wystąpił w grze p. Kamińskiego. Priola 
w interpretacyi p. Sobiesława był w grancie rze- 
czy bardziej przerażającym okazem zmysłowego cy- 
nika, — p. Kamiński natomiast wydobył na jaw i 
uzewnętrznił cały demonizm charakteru Prioli, a 
przez konsekweniną, od początka do końca, obmy- 
ślaną sabtelnie w najdrobniejszych szczegółach grę, 
wywoływał bardzo silne efskia. Zwłaszcza po dragim 
akcie zyskał p. Kamiński hnczne oklaski I wywo- 
ływany był kilkakrotnie przed rampę. 

— Sztuka Zapolskiej na scenie czeskiej. W no 
wym teatrze w Lilżnie czeskiem odegrano po raz 
pierwszy dnia 13 b. m. dramat G. Zapolskiej p. t. 
„Tresowane dusze* w wybornym przekładzie cze- 
skim prof. F. A, Hory (autora Słownika czesko- 
polskiego). Sztuka była wystawiona z niezwykłą 
starannością , graną była doskonale i cieszyła się 
świetnem powodzeniem. Po każdym akcie zrywały 
się śrenetyczne oklaski. Krytyka oddaje jednogło. 
śnie wielkie pochwały tałentowl p. Zapolskiej, 

— Z dziennikarstwa słowiańskiego w Trye- 
ście. Zeszłej soboty wyszedł pierwszy zeszyt no- 
wego pisma: „Trszcianski Lloyd*, poświęconego 
sprawom handlowym i gospodarskim. 

Dr A. Tresić Pawiczić występuje z duiem 1-go 
kwietnia z redakcyi „Słowiańskiej Myśli“ i rozpo- 
czyna wydawnictwo nowego pisma w Tryeście pod 


Wiedeń, 


— Ciągle pan masz jakieś pytania! Czy nie po- 


n- 
rządzonym dla p. Turowicza, opuszczającego Wadowice. 


trzy akty z prozy ży- 


nie była dla Krakowa nowością, słyszeliśmy ją z 
tejsamej estrady przed niedawaym czasem, a ślad 


do 
Dywany, Chodniki, Dywaniki 


Budapeszt, 


NOWA REFORMA. 


literacko-polityczny. 


wa „Wieku młodego*). 
ł 


epokę dziejową z końca XVIII w. i 


chwili po pogromie Maciejowickim, Autorka — je- 
dna z najbardziej zasłażonych na niwie popalary- 
zowania rzeczy ojczystych — osłonięta ze względu 
na cenzurę rosyjską pseudonimem, wplata tn w tok 
zajmującej opowieści cały szereg najwybitniejszych 
postaci dziejowych. Wątek opowiadania przepojony 
gurącem umiłowaniem tradycyi narodowej i szcze- 


dla młodzisży polskiej. 

— „Nowego Słowa”, organu niewiast postępo- 
wych, zeszyt 6, przynosi treść następującą: „Wy- 
chowanie przedszkolne“ przez K. Bajwidową, „Po- 
łożenia lwowskich robotnice chrześcijańskich“ przez 
przez dra S. Perlmutterową, „Ochrona pracy kobiet 
w Szwajcaryi* przez dra M. Lipszyc Balsingerową, 
„O płaczu niemowląt“ dra Brossa oraz Kronikę. 
Dwa ostatnie artykuły omawiają „Wyzwolenie“. 
W pierwszym z nich p. M. Tarzyma usiłuje wy- 
tłómaczyć myśl autora i cytuje prywatne uwagi p. 
St. Lacka, dotyczące wystawienia tego utworn na 
scenie, W drngim tenże p. Lack kończy swój roz- 
biór krytyczny tego utworu, napisany na podsta- 
wie lektury książkowej. 

— Przekłady czeskie. Bibliografia czeska no- 
tuje znowu nowy poczet przekładów głośniejszych 
utworów belletrystyki polskiej na język czeski, 
Wł. Reymouta „Ziemia obiecana* wychodzi w cze- 
skim przekładzie dra B. Prasika w wydawnictwie 
Polske knihovne u E. Beaaforta w Pradze K. Ra- 
kowskiego dramat „Ocknienie* tłómaczy na język 
czeski J. Rozwoda. Z. Parviego „Knajpa“ i Wei- 


Prusika. E, Orzeszkowej 
na czeskie J. Tama. 


„Argonaatów * 


Kronika lwowska. 
Lwów, 18 marca, 


Proces o defraudacye solne. Wczoraj po po- 
ładniu przemawiał prokurator i obrońca F.lipkow- 
skiego, dr Solański. 

Dzisiaj o godz. 31/, po południa zapa dł wy- 
rok. Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych 
uznał trybanał oskarżonych: Hipolita Filip ko w- 
skiego i Mendla Schorra winnym, pierwszego 
zbrodni oszustwa z $$. 197 i 199 lit. D., drugie- 
go współwiny w tej zbrodni z S$. 6, 197 i 199 
lit. D., i zasądził każdego z nich na karę dwu- 
letniego ciężkiego więzienia. Natomiast 
uwolnił trybunał trzeciego oskarżonego , Izraela 
Meiselsa od winy i kary. Obrońcy zasądzonych 
zgłosili odwołanie co do wysokości wymiaru kary. 

Tyfus plamisty wybachi epidemicznie w gmi- 
nach Pustomycy i Łany pod Lwowem. Obie gminy 
położone są w okręgu sądowym szczerzeckim. — 
W Postomytach starszy lekarz powiatowy, dr Ob- 
tułowicz , stwierdził 5 wypadków, w Łanach zaś 
2 wypadki tej strasznej choroby. 

Magistrat m. Lwowa oznajmia, że rach na to- 
rze dowozowym do rzeżni miejskiej we Lwowie 
otwarto we wtorek 17 bm. Wobec tego strony in- 
teresowune nadawać mogą do rzeźni miejskiej by- 
dło i mięso, przeznaczone dla Lwowa na stacyach 
kolejowych, pod warunkami ogłoszonemi przez dy- 
rekcyę kolei państwowych. 


Repertoar Teatru lwowskiego. 


W piątek: „Na zawsze“, dramat L., Rydia. 

W sobotę: „Tosca“, opera Pucciniego. 

W niedzielę po południu: „Wolny strzelec”, opera 
Webera; wieczór: „słodka dziewczyna* Reinhardta. 


(Teletonem 19 marca). 


wienia kolei północnej, 


rem w sali ratuszowej zgromadzenie, na któ- 
rem wybrano komitet mięszany, wybrany z 8 
majstrów, 8 czeladników i. 8 konfekcyonistów, 
który ma przeprowadzić ugodę. 


wiadomości „N. Reformy“ 


z dnia 19 marca. 


Lwów. „Gazeta Lwowska* ogłasza: Prezy- 
dyum krajowej dyrekcyi skarbu zamianowało 
olicyałów kancelaryjnych skarbu: Franciszka 
Dobrowolskiego, Kaspra Baczyńskiego, Włady- 
sława Dworskiego i Karola Glossa, adjun k- 
tami kancelaryjnymi w IX klasie rangi; tun- 
dzież kancelistów skarbu: Antoniego Kossa, 
Macieja Laskowskiego, Rudolfa Czyżewskiego, 
Jana Englerta, Jana Michaliczkę i Władysła- 
wa Wojtunia oficyałami kancelaryjnymi w 
X klasie rangi. 

Konstantynopol. Porta otrzymała poufne do- 
niesienie, że macedońskie komitety zamierzają 
zburzyć koleje. Wzmocniono straże, aby zapo- 
biedz wykonaniu podobnych planów. 


Kradzież w katedrze Św. Szczepana. 


Wiedeń. Dziś w nocy zakradł się do katedry 
św. Szczepana niewyśledzony dotychczas zło- 
dziej, który w ciągu nocy powyłamywał z ram 
obrazów cudownych drogie kamienie, które tam 
były złożone jako wota. Wartość skradzionych 
kiejnotów dochodzi do 20.000 koron. — Rano, 
gdy kościół około godz. 6-tej otworzono, powio- 
dło się złodziejowi ujść niepostrzeżenie. Poii- 
cya do tej pory nie wpadła na jego Ślad, 


Straż parlamentarna. 


Wiedeń. Wczoraj odbyło się posiedzenie Biu- 
ra Izby poselskiej pod przewodnictwem prezy- 
denta hr. Vettera. Obradowano najpierw 
nad zaprowadzeniem zbrojnej straży parlamen- 
tarnej, któraby w pierwszym rzędzie czuwała 
nad utrzymaniem porządku wobec pnbliczności. 
Strażnicy, w liczbie 6 lub 7 ludzi, byliby za- 
przysiężeni, umundurowani i opatrzeni w Sza- 
ble. — Obecny z początku na posiedzeniu dr 


wykładania lokali, 


przed umywalnie 


Praga, Berno, 


nazwą „Jadran* (Adryatyk). Będzie to tygodnik 


— Żyjemy | Powieść historyczna przez A. Z. 
Podkowę. Lwów, 1902 (Biblioteczka powieścio- 


Powlastka niniejsza, osnuta na tle dziejów po- 
wstania Kościuszkowskiego, wskrzesza barwnie całą 
opowiada o 
mężnych bohaterskich wysiłkach narodu w smutnej 


rem uczuciem patryotycznem, zaleca ten utwór ja- 
ko ze wszech miar pożyteczną i ponczającą lekturę 


senhofa „Sprawa Dołęgi* analazły tłómacza| w B. 
tłómaczy 


Lwów. Czytelnia akademicka wysłała tele- 
gram do Koła polskiege w sprawie upaństwo- 


Lwów. Strejkujący krawcy żydowscy (maj- 
strowie ʻi czeladuicy) odbyli wczoraj wieczo- 


LERATA 


LWÓW: 


Koerber oświadczył, że rząd nic nie ma prze- 


ciwko temu. 
Uchwalono nadto, aby główne kaloary 


feryach wielkanocnych. 


Hr. Apponyi w Wiedniu. 


przedstawiciele wszystkich stronnictw. 


Nowe popiersia. 


stkich stronnictw zażądać mieli, ażeby w wiel- 


stów i polityków, a mianowicie hr 


Beera. 


Dr Baxa wybrany. 
Praga. Przy odbytych wczoraj wyborach u- 


skiego znany przywódca antisemitów i członek 
czeskiego stronnictwa prawno-państwowego dr 
Baxa 884 głosami przeciwko 572, które padły 


wszy wyraźny objaw niezadowolenia wyborców 


ców młodoczeskich, podczas gdy staroczescy, 


owaka, wstrzymali się od głosowania. 


znaczenie, 


Obstrukcya w Sejmie węgierskim. 
Budapeszt. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby 


ciwko drowi Szellowi. 
nowicie, iż to z jego rozkazu policya tajna na 
dzisiejszem przedstawieniu sztuki „Gott er- 


przeczał, jakoby wydał był taki rozkaz, lecz 
odpowiedź ta nie zadowoliła opozycyi. 


Przeciwko kongregacyom. 


Paryż. Izba deputowanych przyjęła wczoraj 
późnym wieczorem, po mowie Combesa, przery- 
wanej często przez nacyonalistów wniosek ko- 


szczególnemi podaniami kongregacyi o antory- 
zacyę. To votum Izby oznacza zupełne odmó- 
wienie autoryzacyj wszystkim zakonom 
i kongregacyom, utrzymującym szko- 
ły. Większość za wnioskiem wynosiła okrągłe 
300 głosów, mniejszość 257. Jest to nowe zwy- 
cięstwo gabinetu Combesa. 

Paryż. Prasa omawia wczorajsze głosowanie 
w Izbie. Mianowicie 27 członków ministeryal- 
nej unii demokratycznej tym razem nie poszło 
z większością rządową. W parlamentarnych 


wszelkie prośby o zatwierdzenie Kartezyuszów 


pod obrady w poniedziałek, także znaczną 
większością głosów odrzuci i że podobny 
los czeka także żeńskie kongregacye. 

Dzienniki radykalne z zadowoleniem witają 
zwycięstwo rządu, dzienniki zaś nacyonalisty- 
czne i konserwatywne uznają również zwycię- 
stwo rządu, winę jednakże przypisują także 
kongregacyom, które nie użyły swoich środków 
pieniężnych na popieranie antiministeryalnej 
polityki. . 


Porażka rządu angielskiego. 
Londyn. Wszystkie dzienniki, zarówno mini- 
steryalne, jak i opozycyjne, przyznają, że klę- 
ska kandydata rządowego przy wyborach w 
okręgu Ryć jest dotkliwą porażką dla gabi- 
netu Balfoara. „Times“ twierdzi, że wybór ten 
jest wynikiem wielkiego oburzenia, jakie ogar- 


i 
„czerwona sala*, w której ustawione być mają 
stoły, dostępne były tylko dla posłów i dla 
dziennikarzy. Nadto dziennikarzom przydzielo- 
no na poczekainię telefoniczna obszerną salę 
klubową. Te postanowienia wejdą w życie po 


Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- 
selskiej był obecnym prezydent Izby posel- 
skiej Sejmu węgierskiego hr. Wojciech Appo- 
nyi. W loży, z której przysłuchiwał się obra- 
dom odwiedzali go ministrowie oraz wybitni 


Wiedeń. Obiega pogłoska, że posłowie wszy- 


kiej kolumnadzie parlamentu ustawiono nowe 
popiersia zmarłych wybitnych parlamentarzy- 
Hohen- 
warta, dra Riegera, Kaicla, hr. Taaffego, dra 
Hasnera, który około r. 1870 był prezyden- 
tem Izby, oraz znanego członka lewicy dra 


zupełniających w Starem Mieście Pragi wy- 
brany został posłem do parlamentu wiedeń- 


na kandydata młodoczeskiego dra Nowaka. — 
Jest to dotkliwa porażka Młodoczechów, pier- 


z obecnej ich taktyki. — Przypuszczają, że na 
dra Baxę głosowało co najmniej 300 wybor- 


którzy przyrzekli popierać kandydaturę dra 


_ Podczas ostatnich wyborów w tym okręgu 
(w roku 1891) otrzymał ówczesny kandydat 
młodoczeski dr Belsky 941 głosów, przeciwnik 
jego zaś ze stronnictwa dra Baxy tylko 247 
głosów. Dr Baxa należy do najzaciętszych wro- 
gów obecnej polityki młodoczeskiej. Zwycię- 
stwo jego ma więc wysoce symptomatyczne 


opozycya wystąpiła niezwykle gwałtownie prze- 
Zarzucono mu mia- 


halte“ zapisywała nazwiska wszystkich obe- 
cuych oficerów czynnych oraz bardziej zna- 
nych oficerów rezerwy. Szell stanowczo za- 


misyi, odrzucający szczegółowe debaty nad po- 


kołach wogóle panuje przekonanie, że Izba 


i innych kongregacyj, które to sprawy przyjdą 
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uchwaloną została rezolucys. posła Steinwen- 
dera o wezwanie rządu, aby się starał, by przy 
akcyi wykupna kolei nie zostały zbytnio ob- 
ciążone finanse państwowe — bo rezolucya 
ta wszystkiemi głosami przeciw 11 została od- 
rzuconą. 


Paragraf 14. 


Wiedeń. Komisya konstytucyjna na dzisiej- 
szem posiedzeniu zajmowała się rozmaitemi 
wnioskami, przydzielonemi tej komisyi. Co do 
wniosku subkomitetu w sprawie zniesienia 
$ 14, to ma komisya do niego dopiero przy- 
stąpić, gdy sprawozdanie komisyi regulamino- 
wej będzie załatwione. Izba ma otrzymać o tej 
uchwale komisyi konstytacyjnej w ciągu okre- 
ślonego ustawą czasu sprawozdanie. W obra- 
dach nad temi wnioskami subkomitetu wziął 
także udział pos. Pernerstorfer, który się 
stanowczo oświadczył przeciw jakiemukolwiek 
„iunctim* pomiędzy zniesieniem § 14 a regu- 
laminem i zauważył, że parłament powinien 
czynem zadokumentować, że jest stanowczo 
przeciwny gospodarce $ 14. 

Pos. Starzyński przemawiał za wnioska- 
mi subkomitetu i oświadczył, że jest za zatrzy- 
maniem $ 14 w zmienionej formie, przez co 
wszelkie nadużycia byłyby usunięte. Pos. 
Schoenerer wniósł, ażeby głosowano nad 
kwestyą, czy $ 14 ma być zniesiony? Uchwała 
co do wniosku w tym kierunku zapadnie na 
przyszłem posiedzeniu. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Komopiński. 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
Redakeyi} 


Pracownia sukien męskich 
Leona Grabowskiego 


właściciel firmy 


Gabryel Grabowski 
w Krakowie, przy ulicy Szpitalnej, 36, 


zawiadamia P. T. swych odbiorców, że mate- 
ryały angielskie na porę wiosenną i letnią już 
nadeszły. 623 8 10 


— 


Pomiędzy najuralnemi wodami szczawowemi zajmuje 


fondoriska. 


szczawa podług analiz 
naszych pierwszych powag 
jakościowo naczelne miejsce. 


Główny skład: Kraków, ul. Grodzka, L. 48. 
526 8 10 


Poleca się 
nh anś6ć naprzeciw teatra 
Hotel „Victoria“ mojsciego, obok 
plant, w najzdrowszej i najpiękniejszej części 
miasta Krakowa. Pokoje z komfortem urządzo- 


a Od 2 koron wzwyż. 689 


i 
Kursa telegraficzne 


Wiedeń, 19 marca, Zamknięcie giełdy o g. 4380 


Akoye austryackiegu Zakładu kredytowego *91 75 
Akoye węgierskiego zakładu kredytowego 754 — Akcye 
anglobanku 275—  Akcye Unionbanku 543 - Akcye 
Länderbanka 41850 Akcye Bankvereinu 4955! Akoye 


Bodenoredit 959 —, Akcye Galicyjskiego Banxu nipute 
osnego F89 —, Akoye kolei państwowych 696'75 Akoy 
zolel południowej 5I—. Akcye N. Tramwaye lit. A 
„ Akoye N. Tramwaye lit. B. Akoye ko 

lei Elbetha! 453876. Akcye kolei Północnej 570 Ak 
oyo kolei Czerniowieckiej Akoye Alpiny 33550 
Akoyo Rima Muranyi 487—, Akocye Pragskiego Towa 
rzystwa żelarnėgo 1160 Akaye fabryki broui 337 — 
Akoye tureokio tytoniowe 353:50 Obligacye węgierski: 
indemnizacyjne 5940 Renta majowa 10665. Ausiryack» 
renta koronowa 101 10 Węgierska renta koronowa 99 50 
56 l. Listy Towarzystwa kredytowego ziemskiego Y7'95 
497, Listy Banku krajowogo 99 —. 4'/,'/, Listy Bank 
krajowego 10276. 49/, Listy Banka hipotecznego 9780 
4'j,/, Listy Banku hipotecznego 101*75. 6%/, Listy Bau 
ku hipotecznego 11150. 49%, Galicyjskie obligaoye pro 
pinacyjne 10u 10 4%, Galioyjska pożyczka krajow% z ro 
ku 1898 Y9785. a'/, Pożyczka miasta Lwowa «675. 
Losy tnreckiu 12050, Marki 117 10. Ruble 253 —, 

Usposobienie silne wobec uchwały komisyi kolejowej 
celem upaństwowienia kolei północnej. Zamknięcie lek- 
ko osłabione. 

Cukier 2%'/5 (spokojny), spirytus 38:60 (niezmieniony), 
nafta niezmieniona. z 


Cennik izby handlowej | przeraysłowaj 


nęło wyborców z powodu ogromnych obecnych w Krakowle 
ciężarów podatkowych 1 nieudanej reorganiza- £ 19 marca 1903 r, godzina | w poludnie 
cyi armii. „Daily Mail* podnosi, że ta czwarta Korony 
z rzędu porażka wyborcza rządu stanowi za- A i 1. Walaty płacą żądają 
i hłej dymisyi Balfonra i ją | Bubie papierowe. . . . . u8 — 264 — 
mae sm aj mag | Seea Marki niemienkie . . « . jai. (16 75 117 26 
nowego gabin -= erlaina, Opartego NA | Pranki papierowe . . . . 1. « . . . 86 25 95 76 
zupełnie innej kombinacyi stronnictw. Dwudsiestofrankówki w słuoie 19 05 19 15 
p z Il. Listy zastawse. 
z R d ? t A Taa ay me = FA ah 25 r 25 
sty za853W1G Dnnzu poteor — iV — 
ady państwa. Tea aeea r e 7 
Wiedeń. Na dzisiejszem posiedzeniu Izby po- on a a ee Deaan c = 
selskiej odczytano interpelacye: 4'| Listy sant. gal. Tow. kvad. ziem. nleðk. %8 — — — 
Olszewskiego w sprawie zasuspendo-|40, „ „ = = >= „4l-lemie +850 9y 50 
wania burmistrza w Starym Sączu Franc. Gliń- | 4°% = » a w s „%%8-letnio 3760 «8 60 
skiego; Ni Oblignoys I pożyczki, 
Cin gera w Sprawie założenia starostwa 4", Galicyjskie obligaoye propinacyjne 99 50 100 60 
w Ostrawie Polskiej. 40), Pożyczka krajowa s r. 1898 . . 49 25 100 23 
4h 5 miasta Lwowa 35 76 96 76 
Rozprawa ugodowa. A'i e... 101 — 102 = 
pi g . Koj, a komunalne Banka kraj. 102 75 103 76 
Z porządku dziennego toczyły się dalsze | 41/0, , ą a a 18.006026 
obrady nad przedłożeniem o ugodzie z Wę-|4*, „ kolejowe . . . . . .. #875 99560 
grami. 3 . : W. Lezy. 
Przemawiali Schreiter i Plass. Losy miasta Krakowa. . . . « « : 75 — 76 — 
W dalszym ciągn obrad nad przedłożeniami V. Akoye. 
ugodowemi przemawiali posłowie Schreiter,|Akoyo Banku hipotecznego we Lwowie 636 — 641 — 
Povsche i Parish. z „ Galio dia h. i p. w Krak, — — —— 
s „ Lwów-Czerniowoe-Jassy , 679 — 583 — 
Wiedeń. Komisya legitymacyjna Izby posta- VI. Pubilozne zapisy dlugu. 
nowiła na dzisiejszem posiedzeniu zarządzić |4'/,,*/ wspólna renta -DNET m4 = pr = 
> r o 4" na Ą 5: 2 
nowe dochodzenie co do wyboru posła Woj deja senta koronowa austryacka . 101 — 101 60 
tygi. A s 40/, z al węgierska . . . 99 40 9990 
Wiedeń. „Reichsraths Correspondenz“ kon-|4, renta austryacka w złocie. . . . 131 20 121 70 
‘statuje, że dzienniki mylnie napisały, jakoby |4% „ węgierska w złocie . . . 121 15 121 66 


na wczorajszem posiedzeniu komisyi kolejowej 


Mor. Ostrawa. 


do obijania mebli, Serwety na stoły 


(Tischläufer) fartuszki damskie i dla Tryesteńskiej fabryki 
dzieci, Prześcieradła gumowe. 


Specyalny skład 
Kraków, Szewska Ll 


-= 


4 Nr. 65. 


KONCYPIENT ADWOKACKI 


poszukuje posady. Zgłoszenia: Dr. Kuk, 
Kraków, ul. Łobzowska 6, parter. 808 14 


Biuro Nauczycielskie Maryi Stehlik 
w Erakowie, Rynek Nr. 7, 

ma do umieszczenia zaraz Francuzkę na 

demi - place , Nauczycielki, Bony, Froe- 

blanki, Polki i Niemki. 815 1 2 


Do drukarni w Jaśle 


potrzebny towarzysz SKŁADACZ 
(zecer) — zdolny do wszelkich robót. 
Warunki cennikowe. 805 13 


Bardzo łatwo można 


nauczyć się pisać na maszynie, czego 
obecnie wszędzie żądają, 
w pierwszem konces. Biurze pisania 
na maszynie i powielania 806 
Br. Krasickiego, 
Kraków, ul. Karmelicka 40, I. p. 


Eleganckie 


modniarskie urządzenie. 


lekkie FEACHY na pudła, 
GABILOTA oszklona z 
lustrami. LADA z lustrem, 
bardzo odpowiednie dla drogueryi, 
handlu perfum lub galanteryjnego 
tanio do nabycia u Kunzego przy ul. 
Szewskiej L. 20, I. piętro. 811 14 
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Wincenty Burzyýski 


stolarz 
w Krakowie, ul. Długa 7. 


Ponieważ z dniem 31 czerwca 
r. b. przestaje mnie obowiązywać 
umowa z Towarzystwem Wystawy 
mebli przy „bramie Floryańskiej* 
w Krakowie — przeto oznajmiam 
P. T. Pabliczności, że posiadając 
na tejże Wystawie znaczną ilość 
mebli różnego rodzaju, własnego 
wyrobu, od dnia dzisiejszego do 
czasu wyżej oznaczonego, sprze- 
daję po nader zniżonej cenie. 

Po bliższe informacye Szanow. 
P. T. Publiczność raczy udawać 
się wprost pod moim adresem. 

Wykonuję również wszelkie ro- 
boty w zakres stolarstwa wcho- 
Dr Z poważaniem 812 1 14 


Wincenty Burzyński. 
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D: eksternista, 
Biedny student, ‘Sienie 
lekcyj, ręcząc za pomyślny skutek. 
Zgłoszenia pod: 802 przyjmuje Admi- 


nistracya „Nowej Reformy.* 802 2 3 


! Na dochód 
UŚTREDNI MATICE 
| SKOLSKE, 

<= Humpoleckie 
sukna i pakłaki (lodeny). 
Modne materye na ubrania 


z czystej owczej wełny, 
po przysiępnych cenach poleca 


KAREL KOCIAN 


780 TOVARNA NA SUKNA 2% 
w HUMPOLCI (Czechy). 
Próbki do obejrzenia opłatnie. 


Przed użyciem, 
npÁZn od 


rea Fesalin ven Feel 


MILIONY DAM 
używa ,„„Feeoliny.'' 

Zapytajcie się swego lekarza, czy „Feeolina' 
nie jest najlepszym kosmetykiem na skórę, 
włosy i zęhy? 

Najbardziej nieczysta twarz 
i najbrzydsze ręce nabierają natychmiast ary- 
stokratycznej delikatności 1 farmy przez uży- 
wanie „„FEEOLINY." 

„FEEOLINA'* jest mydłem złożonem z 42ch 
najszlachetniejszych i najświeższych ziół. 
apewniamy, że wszelkie zmarszczki i fałdy 
na twarzy, wągry, pryszcze, czerwoność mosa 
i t. d.— przy używaniu „FEEOLINY" znikają 
bez śladu. 


„FEBOLINA* stanowi najlepszy środek do y 


pielęgnowania, czyszczenia Í upiększenia wio- 
sów, zapobiega wypadania włosów, łysieniu 
i chorobom głowy. 


„FEEOLINA" jest również najlepszym i naj- ; 


naturalniej. środkiem do czyszczenia zębów. 
Kto „FEKOLINY' używa regularnie zamiast 
mydła, pozostaje młodym i pięknym. 
Zobowiązujemy się pieniądze natychmiast 
zwrócić, gdyby ktokolwiek z „FEEOLINY* 
nie był zadowolonym. Cena sztuki 1 K., 3 szt. 
K. 250, 6 szt. 4 K., 12 szt. 7 K. Porto od je- 
dnej sztuki 20 h., od 3 sztuk zwyż 60 b. Za 
pobraniem 60 h. więcej. 
Wysyła gł. skład M. FEITH, Wien, 7 Bezirk, 
Mariahilferstrasse 38. 765 2 0 
Składy w Krakowie: Skład główny: J. Ha- 
nak i Sp., droguerya, ul. Szewska 5; Franci- 
szek Zopoth i Sp., droguerya, ul. Sienna 12; 


Apteka „pod Gwiazdą”, ul. Floryańska; Józef | 


Nowak (dawniej M. Doening), perfumerya, Ry- 
nek gł. 17; M. Figiel, perfumerya, Rynek gł. 26; 
Kotapka Roman, perfumerya, ul. Szewska 21; 
Reim i Sp., Rynek, „pod czarnym psem.* 


Właśnie opuściła prasę 
powieść współczesna w 2 tomach 
Józefa Glady 


„AGTOISZ Wasilewioz GALAOW. 


Cena 4 korony. 743 3 10 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


Na interes chrześcijański 


dawno istniejący, z winami w Krakowie. 
w śródmieściu i przy jednej z najożywieńszych 
ulic — poszukuje się zaraz nabywcy. 


Zgłoszenia pod adresem: Grelowski poste re- 
stante Zabierzów pod Krakowem. 555 13 0 


| Adjunkt leśnictwa, 


27 lat, dokładnie obeznany z zakłada- 
niem bażantarni i chowem bażantów, 
poszukuje samodzielnego miejsca od 1 
kwietnia lub później. 
Zgłoszenia pod adr.: Wawrecki, Ba- 
bice koto Chrzanowa. 774 3 3 


; 7 A ry eg (6 
Hotel pod „Różą“. 
w KRAKOWIE, ulica Fioryańska, blisko Rynku 

i dworca kolejowego. 
ct. do 3 złr. na dobę z pościelą, 
185 2 20 Zarząd. 


Pokoje od 60 
usługą i świecą. 


OADGGDDOGOGOGODGODAD000D2 


H. NIEMETZ 


optyk i mechanik, 

Kraków, ul. Szewska 2, 
poleca Szanow. Publiczności swój 
Zakład optyczny, Okulary, Cwi- 
kiery, Lornetki damskie, Ciepło- 
mierze, Barometra itp. w wielkim 

wyborze. 216200 

== (eny bardzo niskie. == 
BOODODODOGADDODOBOKOBADOGOE 


- 


© 


0000000600 


SAOBOGDODOQGGOOEGOOGO 


OGGOE 


Kamienica z piekarnią 
dwupiętrowa, w b. ruchliwej i mającej przy- 
szłość przed sobą dzielnicy — 44 ubikacyj — 


wolna od podatku — pod bardzo przystępnemi 
warunkami zaraz do nabycia. 


Zgłoszenia pod „673“ przyjmuje Admini- 
stracya „Nowej Roformy * 073 8 15 


Apteka sezonowa 


pod korzystnemi warunkami do wy- 

dzierżawienia na jeden lub więcej 

sezonów. Zgłosz. przyjmuje apteka 
w Gorlicach. 603 10 10 


Poszukuje się za wysoką prowizyą 


ieliggninych agentów 


do pokupnych amerykańskich nowości 
i osobliwości, jak przybory do elektry- 
cznego oświetlenia, przedmioty do do- 
mowych potrzeb itd. 
Zgłoszenia przyjmuje: Józef 
Enoch w Sanoku. 78633 


W Zakopanem 


willa umeblowana, położona w naj- 
piękniejszem miejscu słonecznem — cał- 
kowicie lub częściowo — na lato do 
wynajęcia. 
Wiadomość pod adres.: „Mecenseffy“ 
w Zakopanem, ul. Chałubińskiego Nr. 1. 
Tamże z powodu wyjazdu właściciela 
willa do sprzedania. 752 2 12 


Drzewka owocowe. 


Jabłonie, Grusze, Śliwki, Czereśnie 
i Wiśnie — w najcenniejszych gatun- 
kach — silne oraz dobrze rozwinięte 
drzewka z koronami, po cenie 1 kor. 
do kor. 1:20 za sztukę, stosownie do 
grubości pnia. 
Na wystawie w Krakowie 
w roku 1897 zostały moje drzewka 
i gatunki odznaczone medalem pań- 
stwowym. "MQ 73822 
Jan Kajzar, Mistrzowice 
p. Cieszyn (Ślązk anstryacki). 


Tano do sprzedania: 


1 nowa angielska lokomobila sześcio- 
konna, 1 kocioł parowy dla zakładów 
przemysłowych z jedną rurą płomienną 
i rurkami, z kompletną armaturą i pa- 
tentowym rusztem „Śudlicza”, nader 
praktyczna w oszczędności węgla; 1 le- 
Żąca stabila 25-konna; 1 pompa paro- 
wa; l piła wstążkowa (Bandsage) dla 
stolarzy. Stanisław Kostrzewski, 
fabryka maszyn w Samborze. 

655 8 12 


NOWA REFORMA 


Nowości | 
Księgarni G. Gebethnera i Spółki w Krakowie 
Berent W. Próchno. Powieść współczesna. 6 kor. 20 h. 


Jeleńska E. Dwór w Haliniszkach, powieść w 2 tomach. 5 kor. 20 h. 


Niemcewicz J. U. Pamiętnik o czasach Księstwa Warszawskiego (1807—1809) 
wydał Alex. Kraushar. 3 kor. 20 h. 


Orzeszkowa E. MAnastazya, powieść. 3 kor. 50 h. 

Reymont W. Z pamiętnika. W jesienną noc. W porębie. Przy robocie. Wenus. 
Legenda wigilijna. O zmierzchu. W głębiach. Dwie wiosny. 3 kor. 

Tetmajer Przerwa K. Na skalnem Podhalu. Część I. 2 kor. 60 h. w oprawie 
3 kor. 60 h. 


Wyspiański St. Wyzwolenie. Dramat w 3 aktach. 4 kor. 


799 1 4 


Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie 
Szczawa alkaliczno-sodowa, zawierająca części składowe chemiczne, jak: 


Woda Bilińska 


wyrobu naszego, będącego pod kontrolą Komisyi przemysłowej To- 
warzystwa lekarskiego. 
Używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żołądka, 
z dobrym skutkiem. 
Cena flaszki w Krakowie 15 ct. 


Do nabycia w aptekach i drogneryach. skład dla Lwowa w aptece 


7- Wewiórekiego. K, Rząca i Chmurski w Krakowie, 


właściciele fabryki wód miueralnych. 


XXXII. PORZĄDKOWE ZWYCZAJNI 


ZGROMADZENIE OGÓLNE 


CZŁONKÓW 


4190 


Tiwarzystwa zaliczkowego w Krakowie 


Spótwi zarejestrowanej z nieograniczoną odpowiedziałnością, 


odbędzie się za rok 1902 


w niedzielę dnia 22go marca 1903 r.| — 


o godzinie Sej po południu 
w lokalach biurowych Towarzystwa przy nl. Szewskiej pod L. 16, 
o czem się strony interesowane zawiadamia. 


PORZĄDEK DZIENNY: 
Sprawozdanie Dyrekcyi i Rady nadzorczej z 
i bilansu za rok 1902 r. 
2) Wnioski Komisyi kontrolującej. 
3) Zatwierdzenie wyboru Dyrektora stale urzędującego, w myśl $ 26 statutu. 
4) Wybór ośmiu członków do Rady nadzorczej z kadencyi r. 1900 i dwóch 
z kadencji r. 1901. 


Bilans i sprawozdanie za rok 1902 przejrzeć można w biurze 
Towarzystwa Zaliczkowego. 707 1 2 
Sekretarz: Jan Kuźmicz. 


1) czynności całorocznych 


Prezes: Dr. Józef Kopff. 


Aby smukłą 
być przy równoczesnem utrwaleniu zdrowia, trzeba 
zażywać otrzymywane z roślin prawdziwe wschodnie 
KROPLE FEE. Znika otyłość, znikają wielkie bio- 
dra, a pojawia się smukłość młodocianego wieku, har- 
monizująca figura, wdzięczne formy bez zmiany w 
sposobie życia. Zupełnie bezpieczne leczenie w otyło- 
ści. Przyjemne, proste zastosowanie. Niepotrzeba le- 
karstw. Niepotrzeba dyety. Naturalny przetwór ro- 
ślinny z poręczeniem bez uszczerbku dla zdrowia. 
Działanie naturalne. Tylko pochwalne aznania. 
Krople te, uznane przez powagi lekarskie za dobre, 


powodują smukłość, na zdrowie jednak szkodliwie nie Przed używaniem. 
działają, jak wiele innych wyrobów. Nie przeczyszczają, 
lecz działają wprost na odżywianie i na komórki tłuszczowe, odmładzają rysy twarzy 


Po nżywaniu. 


i przywracają całemu ciała zwinność i siłę. MKM Niezawodny skutek u pań, meż- 
ozyźn i dzieci. Cena wielkiej flaszki, wystarczającej na długo, 5 kor., 3 flaszek 12 kor., 
6 flaszek 20 kor. Wysyłka dyskretna i ociona za zaliczką lub po otrzymaniu należytości. 
Zlecenia przesyłać do Medłoinal- Droguerie Petrovios Miklós, Budapest, 
IV., Beosi-utoza Nr. 2. 394 5 0 


3 sea PA I M M 


Pługi oryginalne Sacka, dwn-, trzy- i cztero-skihowce, oraz połączone z markierami do 
kartofli z fabryki Sohiitz i Bethkego, grabiarki amerykańskie oraz pełączore z siewni- 
kami do koniczyny i do wapna, brony Laake a także sprężynowe Osborna, siewniki Pracnera, 
Siderslebena, Zimmermana i Sacka, centryfugi Korona, pługi obracalue, podskibowce, ple- 
wniki, oborywacze, kultywatory, oryginalne kosiarki, żniwiarki i wiązałki Waltera 6 
Wooda i Mc. Cornicka i t. p — poleca przy wozżezaem zamówieniu po cenach 
najamiarkowańszych. LUPO 


E. Priiwer w Krakowie. 


K 


U^NEROL 


Z poręczeniem czysty tłuszcz roślinny z orzechów kokosowych, 


zastępuje zupelnie masło, smalec i słoninę. "ZR | 

Tani i wydajny w gotowaniu, smażeniu i pieczeniu, | 

niezbędny dla oszczędnych gospodarstw, zakładów, hoteli, reatauracyj, piekarni, cukierników itd. 
BAZ Łatwy do strawienia! Można go trzymać długo, nie psuje się! ZBĄ Powszechnie, a szczególnie dla mających 
dolegliwości żołądkowe, dyabetyków itd., przez powagi lekarskie „alecany. — Wyrób pozostaje pod stałym nadzorem Za- 
kładu do badania środków żywności, powstałego za zezwoleniem wysokiega c. k. Ministerstwa spraw wewnętrznych w Wiedniu, IX., 

Spitalgasse Nr. 31, dyrektor Dr. M. Mannsfeld. — Broszurki i świadectwa lekarskie za darmo 

Na próbę wysyłamy około Š kig. brutto, opłatnie do każdej austr. wegier. stacyl pocztowej, dawkę po cenie 7 kor. za zaliczką. Osobliwe 

oeny przy odbiorze większej ilości. — O utworzenie miejsc sprzedaży zwracać się do centralnego biura. 

Kunerol nadaje się szczegołnie do potraw mięsnych. 


| 
Emanuel Kuhner & Sohn, fabryka tłuszczu roślinnego, Wiedeń, XIV., Sechshauserstrasse 68—70. | 
| 


PEE Usilne ostrzeżenie! przed lichemi naśladowaniami naszego wyrobu. Ządać ząwsze i wyraźnie „Kunerolu ze znakiem ochron.“ | 


Dostać można we wszystkich przedniejszych handlach. 


180 9 13 


Z Drukarni Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagieliońska 10. 


ZWIĄZEK KRAWCÓW 


NA SEZON w KLKOSEN NY I LETNI 
poleca jak najgoręcej dwa jedyne w Galicyi magazyny gotowych ubrań wyrobionych w kraju! Całe garnitury marynarkowe 
od i złr., ulstry od 16 złr., zarzutki od 14 złr., bluzki stud. od 5 złr., spodnie od 3 złr. 50 cnt. Na zamówienie: całe 


Piątek, 20 Matta 1903. 
Wdowa po nauczycielu Polaku 
z Królestwa, emigran- 


cie, kobieta w podeszłym wieku — po- 
zostaje bez środków do życia. — Ła- 
skawe datki przesyłać prosimy pod 
adresem: Rozalia Wicherek, Kraków, 
ui. Rajska Nr. 10. 439 4 0 


Pomocnik kancelaryiny sądowy 


biurze. — J. O. 320 poste restante 
Kraków. 740 5 0 


hem - w sr ~ ps 


i Największy Zakład pogrzebowy 
Jana Wolnego 


v iedyny w Krakowie, 
posiadający własną fabrykę trumien. — Wielki wybór trumien metalowych i z drzewa. 
Główny skład przy ul. św. Tomasża l. 4. tuż przy placu Szczepańskim, telefon 
Nr. 831. — Filia przy ul. Kopernika 1. 6. 

Zakład urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanialszych ze znaną ścisłą 
punktualnością, uchylając pozostałej rodzinie wszelkie trudy. 

Zakład podejmuje się przewozu i sprowadzania zwiok ze wszystkich krajów Europy. 

Ceny możliwie najniższe, na żądanie spłata ratami miesięcznie. 102 20 0 


Najwięk. skład Singera maszyn (i szycia į haftu 
R. PAWŁOWSKIEGO, dawniej 
J.IWANICKHIEGO 


w Krakowie, Rynek główny 18, 
poleca ulepszone Singera maszyny do szycia i haftu 
najnowszej konstrukcji , odznaczające się zupełnie 
cichym i lekkim chodem, dokładnem wykończeniem 

i nadzwyczajną trwałością. 
Nauki haftów, robót ażurowych, aplikacyjnych itd. oraz 
wszelkiego szycia maszynowego udziela się bezpłatnie. 
Ceny możliwie niskie, mianowicie: Maszyny ręczne 
kosztują od 30 do 6d złr., nożne od 40 do 120 złr. 
Gotówką 100/, taniej. 22 16 0 
Cenniki rozsyła się za darmo i opłatnie. 


Aptekarza A. Thierrego »» 
prawdz. centyfoliowa maść wyciągająca 


jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez gruntowne oczyszczenie 
uśmierza ból, leczy szybko, chociażby nie wiedzieć jak zastarzałe rany, 
a przez zmiękczenie nwalnia ranę od wszelkiego rodzaju obcych ciał, 
jakie się do niej dostały. — Pocztą opłatnie 2 słoiki 3 kor. 50 hal. — 
Apteka pod Aniołem-Stróżem A. 'Thierrego, Pregrada przy 
7 Reohitsoh - Sauerbrunn. — Unikać naśladowań i uważać na obok 
umieszczony, na każdym słoiku wypalony, znak ochronny i firmę, 


ZO ETE ZE ETERNIA RI AAAA 
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i VCTORIA-BAUMSCHULE 


Se 
ZSZ Zilosice pod Bernem (Schóllschitz b. Brünn). 
i Katalogi na żądanie za darmo. 70 10 10 
I. filia: Horśpice Horni pod Bernem (Morawy). 


RER 

XXXI 
II. filia: Lovrećina pod Zagrzebiem (Kroacya). pałę” 
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Przez Wysokie c. k. Władze rządowe avtoryzowane 


Biuro informacyjne x'korbergera 
spraw wojskowych 


w Krakowie, 
u. Karmelicka 24, 
udziela wyjaśnień i wskazówek we „wszystkich sprawach dotyczących służby 
wojskowej i sporządza pospiesznie i starannie wszelkie odnośne podania. — 
Biuro załatwia również podania dla oficerów w sprawach zawierania mał- 
żeństw, w sprawach szlachectwa i w sprawach dworskich, podania do Tronu. 
podania o pozwolenie złożenia konwersyi i podniesienia kaucyi małżeńskich 
y IG p: 
Z wojskowem Biurem informacyjnem połączony jest c. k. rządowo upo- 
ważniony Zakład wojskowo-naukowy i Pensyo- 
næt. — Prospekty wysyła na żądanie odwrotnie i bezpłatnie. 568 5 0 


RRRKRARANKNAKDURKNKKNKAKKNKAKA 


Tylko wtedy prawdziwy, jeżeli trójgraniasta flaszka zamknięta 
Jest opaską jak obok (czerwony i czarny druk na żółtym papierze) 


! DOTYCHCZAS NIEZRÓWNANY! 


W. Maager"a pAWÌZWY OCZYSZCZONY 


RZ 


COC 
KR, 


RK 


X 
RN 
a RZ 


TRAN 


z WĄTROBY MIĘTUSÓW 


(w opakowaniu prawnie chronionem) 
żółtego wielka flaszka 2 kor. 
białego , a 8 4 


Wilhelma Maager'a w Wiedniu. 


Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek łatwego 
trawienia szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkich tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować 
wzmocnienie całego ustroju, szczególniej piersi i płuc, 
przybytek wagi ciała. poprawienie soków, oraz wogóle 


ozyszozenie krwi. Dostać można prawie we wszyst. 
aptekach i drogueryach monarchii austro-węgier. 
Główny skład i rozsyłka dla Austro-Węgier 


w.>Naager, Wien, III|3, Heumarkt Nr. 3. 
EMME Naśladowania będą sądownie ścigane. IEEE 87 12 12 


KKRAKKAKKANKNKANKAKKKKKKKRKA 
Wszelkie gatunki nawozów sztucznych: 


Superfosfaty, Mąkę kościaną parowaną i preparowaną , Saletrę chilijską, 
Siarkan amonowy i potasu i t. d. — dalej Fosforan wapniowy (wapno 
pastewne) 


poleca po najniższych cenach 
arcyksiążęca Fabryka kleju, spodyum, mąki kościanej 
i kwasu siarkowego w Zywcu. 440 6 12 
Rządca Drukarni L. K. Górski, 


UL Foryaista 1. Kratów € PL Balicki 7. Lwów fla. garnitury marynarkowe od 16 złr. Wielki wybór materyałów krajowych i angielskich świeżo sprowadzonych. 


